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I. Kazuistyka sądowolekarska.
Spraw ozdanie z w ażniejszych przypadków  

podał prof. Dr. Blumenstok.

IX . K a t a s t r o f a  w k o p a l n i .

W rozpraw ie prof. H i r t a  p. t. vG as-Inhalationskrank- 
h n te n u (w dziele zbiorowem Ziem ssena I ,  wyd. lsze  Lipsk 
1874) znajdujemy (na. str. 437) następującą uw agę: „In dem 
m cht unbedeutmden W erke Swoszowice (bei KraJcau) sind  
Todesfdlle in  Folgę des inhalirten Gasęs (4Ia S)j noch nicht 

beobachtet worden , cloch kommen leichte In toxicationen (ofi m it 
langdauem den Ophthalmiemtierlunden) ausserordenllich haufig 
vo ru. Autor nie podaje , zkąd czerpał tę wiadomość, która 
zresztą dla mnie by ła  dosyć-obojętną wtedy, gdy ją  po raz 
pierw szy przeczytałem.

Sm utny przypadek atoli zrządził, że uw aga ta przypo­
m nieć mi się m usiała w k ilka tygodni później, gdy z powo­
du katastro ty  zaszłćj w Swoszowicach z polecenia tutejszego 
Sądu  udać się musiałem na miejsce, celem spraw dzenia przy­
czyny śmierci łSńsilnych i w kw iecie wieku zmarłych robo­
tników .

Doniesienie przełożonego kopalni opiewało mniej więcćj 
ja k  następuje: „D. 23 m aja 1874 r. o godz. 8 wieczorem 
sześciu robotników wjechało tJo szybu Rudolfa, a m ianowicie: 
S tanisław  T., P iotr L., Karol i F ranciszek M., Karol Bi. i An­
ton i P. Jak  zazwyczaj tak  i tym  razem  w horyzoncie II  (zob. 
n a  szkicu A )  zastanow ili dopływ ającą wodę siarczaną, aby módz 
pracow ać swobodnie w horyzontach głębszych. D. 21 m aja 
o  godzinie 3 z rana zarządca kopalni zawiadom iony został, 
źe pięciu robotników w szybie zmarło z uduszenia. Z arządca 
udał się natychm iast na miejsce i znalazł w szystkich pięciu 
bez życia, leżących w horyzoncie III, w miejscach w szkicu 
(X  X) oznaczonych. Na powale znajdow ał się kaganiec 
palący się jasno (X)- Ponieważ zmarli już pokryci byli wodą, 
a  śmierć ich przed godziną nastąpić m u sia ła , o ocuceniu 
ich już mowy być nie m ogło, i dlatego ograniczono się do 
w ydobycia zwłok. Robotnik Stanisław  T . , który ocalał, po­

dał co n astęp u je : W łaśnie byliśmy zajęci robotą w horyzon­
cie III, gdy nagle spuściła się woda z horyzontu I I ,  a  w y­
dobyw ający się z niej gaz kw asu siarkowodowego groził 
uduszeniem nas. Zdjęty wielkim strachem pobiegłem zaraz 
do drutu sygnałowego i zacząłem  dzwonić, lecz drut zaraz 
się urwał. Franciszek M. zaw ołał: „spuścić sk rzyn ię“ i ja  za 
nim wołałem. W idząc, że tow arzysze moi są osłupiali ze 
strachu, ja  sam rzuciwszy kaganiec pobiegłem do szybu i nie 
widząc drabin dla ciemności po sprysach zalazłem na hory­
zont I I ;  tam odpocząłem, czując, źe wody sąp o d em n ą ; nie­
bawem jednak  zalazłem do horyzontu I, w ołając ciągle, aby 
skrzynię spuszczono. —  Jako przyczynę nieszczęścia uważać 
należy przedewszystkiem  przedarcie się wody w horyzoncie
II. Przez spadnięcie tej wody do bagna IV gazy trujące zo­
stały wyparte i sprowadziły śmierć, która jednak  nie na­
stąpiła natychm iast, bo ją  poprzedza szum w uszach i du­
szność. Drugą przyczyną nieszczęścia jest zagadkowe pozo- 
sta ie robotników w horyzoncie I I I ,  chociaż oni tak  samo 
ja k  Stanisław  T. mogli mieć dosyć czasu, aby po schodach 
lub drabinach dostać się na górę. Ocalenie ich było może- 
bnem , gdyby choć byli uciekli db miejsca B  o jeden sążeń 
odległego, ponieważ gazy trujące w bagnie się grom adzą, 
podczas gdy w szybie przez wodę spadającą poruszają się 
Najlepszym dowodem możebności ratunku jest w łaśnie oca­
lenie się S tanisław a T . , który po schodach w ydostał się na 
górę śród ściekającej wody; to też przy wyjściu był on mo­
cno zmoczony. Przerw anie tam y w horyzoncie I I  mogło n a ­
stąpić, albo z powodu, że robotnicy tam ę tę źle założyli, albo 
z powodu, źe ktoś przez nieostrożność lub w złym zamiarze 
tam ę tę otworzył. Stanisław  T. podaje nadto: W  dzień poprze­
dzający katastrofę spostrzegliśmy około godziny 5tej z rana, 
źe z horyzontu II  zaczyna się spuszczać w oda, i że powie­
trze nas dusi. Robotnicy osłabieni ratowali się. Następnej 
nocy, gdy woda z szybu była wyciągniętą, a tam a zatkaną, 
spuściło się sześciu robotników z latarkam i do horyzontu III  
i kopali Ale po pewnym  upływie czasu z powodu bólu ócz 
wyszli wszyscy na górę , puczem znów wrócili i pracowali 
dalej. Około godziny 2giej w nocy zaczęła się woda spu­
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szczać całym szybem ; wtedy K arol M. odezwał się : „Bójcie 
się Boga co będziem y robić“ i zaczął w ołać, aby sk rzyn ię  
spuścili; ja  zaś poszedłem do drutu i zacząłem dzw onić, 
przyczem  drut się urwał, choć tylko raz pociągnąłem . Karol 
M., chociaż mu pow iedziałem , że drut się u rw ał, nic sobie 
z tego nie robił, kopał dalej z drugimi, ja  zaś nie czekałem , 
tylko zaraz po sprysach nie w idząc d rab iny , gdyż się lało, 
bez latarki wlazłem na górę i powiedziałem maszyniście, aby 
spuścił skrzynię. Tenże spuścił się natychm iast, lecz sk rzy ­
nia zatrzym ała się na horyzoncie II, a gdy nareszcie dostał 
się na dół, widział, że horyzont III  jest zalany wodą, a  ro­
botnicy już więcćj się nie odezwali.

S z y b  R u d o l f a

II

A

D. 25 m aja Komisyja sądow a zeszła po szesnastu  d ra­
binach do horyzontu I  suchego, po dalszych sześciu drabinach 
do horyzontu U*, gdzie zastała wodę siarczaną sączącą się
i spływ ającą przez te o tw o ry , którem i po trzech drabinach 
schodzi się do horyzontu£'lLl; drut w wysokości ponad p o ­
w ałą  horyzontu ILI znalazła urwany.

U rząd górniczy tymczasem prowadził śledztw o, z k tó ­
rego wTy n ika , że dwaj robo tn icy  owej nocy czuwający przy 
wchodzie po szybu, słyszeli z góry dzwonienie i wołanie o 
spuszczanie skrzyni; trzeci obudzony między godz. 2 l/ s a 3 
z rana z wiadomością o nieszczęściu spuścił się zaraz na 
dół z urzędnikiem , jeszcze przed nimi spuścił się *byl na dół 
inny górnik i w idział w horyzoncie III wodę na**2 stopy 
w ysoko, a z niej plecami sterczące 3 trupy. W reszcie ów 
urzędnik , który około godziny 3 z ran a , ja k  wyżej wspo- 
mniono, spuścił się na dół, podał, że ponieważ m aszyna ciągle 
pompowała, zastał w h o ry z o n c ię jli wodę tylko na ‘/2 stopy 
wysoką, a lam pkę górniczą jeszcze palacą się. Na mocy tego 
dochodzenia urząd górniczy ośw iadczył, że nieszczęście wy-

wołanem zostało gwałtow nym  spadem  wody napełnionej g a ­
zem kw asu siarkowodowego, i że trudno je s t osądzić, kto łub 
co katastrofę tę wywołał.

D. 26  m aja przystąpiłem  razem  z kol. Dr Z a r ę b ą  
i przy pomocy kand. med. E . N e n s s e r a  do oględzin są -  
dowolekarskich. W grubarni miejscowej zastaliśm y pięć tru ­
mien, w których w ubiorach górniczych każdy zwłoki pięciu 
mężczyzn silnych, w kwiecie w ieku będących. Sekcyje w y­
kazały  :

I. P iotr L. la t 40 liczący. Stężenie trupie w odnogach 
dolnych, plam y pośm iertne głównie na tw arzy i na k a rk u  
ciemnobrunatne1, na grzbiecie i na bokach mało widoczne, 
gałki oczne nieco wiotkie, rogówki mętne, źrenice nieco nad  
m iarę rozszerzone; w lewym przegubie łokciowym ranka  od 
upustu krwi. W czaszce krew płynna ciemno-wiśniowa, roz­
lana na desce białej w grubszych warstwach podobna do 
syropu wiśniowego, w cieńszych jaśn ie jszą : na oponie tw a r­
dej na wierzchołku mózgu w ybroczyna wielkości ta lara , n a ­
czynia miernie rozszerzone; w zatokach żylnych bardzo d u ­
żo krw i płynnej ciem nej, opony m iękkię i mózgowie n ie  
zbaczają; k rtań  i tchawica próżne, błona śluzowa ich brudno 
czerw ona; płuca przy  brzegach rozdęte , n a  rozkroju p rze ­
pełnione k rw ią p ien istą ; mięsień sercowy stłuszezoay, kom ór­
k a  lewa przerosła, zastawki nie zbaczają, w komórce praw ej 
nieco krw i płynnej, ciemnej; w ątroba przepełniona k rw ią  
ciemno-czerwoną; śledziona nitco pow iększona, to rebka po ­
m arszczona, miąższ na rozkroju ciem no-czerwony; żo łądek  
zaw iera resztki pokarm u; nerki, zwłaszcza lewa, mocno p rz e ­
krwione, pęoherz moczowy zaw iera do '13 uncyj płynu.

II. K arol M. lat 50 liczący. Stężenie w dolnych odno­
gach, plam y trupie brunatne zajm ują tw arz, kark  i g rzb ie t; 
gałki oczne wiotkie, zębyłśściśnięte, język  za niemi, ręce i sto­
py nie wymoczone; powłoki czaszkowe od wewnątrz ciem no­
czerwone; zresztą zewnętrznie ja k  u poprzedniego; opony m ózgo­
we mało co przekrwione; zatoki źylne i mózgowe ja k  u pierw sze­
go; krtań i tchawica również; krew z płuc obficie w ydobyw ająca 
się ma barwę czekoladow ą; mięsićń sercow y nieco stłuszczo- 
n y , obie komórki całkiem  próżne; w ątroba i śledziona ja k  
u pierwszego; żołądek próżny; nerki nieco przekrw ione, p ę ­
cherz dosyć pełny.

III. Karol Pł. la t 20 liczący. Zew nętrznie jak  u poprze­
dniego; powłoki czaszkowe i opony praw idłow e; w zatokach 
żylnych dużo krwi skrzepłej , czarnej; mózg i płuca ja k  u 
poprzedniego; w krtau: i tchaw icy trochę ptynu pienistego, 
błona śluzowa czerw onaw a; kom órka praw a sercowa próżna, 
w lewej nieco krwi płynnej, ciem nej; w ątroba ja k  u poprze­
dniego; śledziona przekrw iona; żołądek zaw iera dużo płynu 
Pez woni osobliw ej; nerki dóś£ mocno przekrwione, pęcherz 
moczowy ja k  u poprzedniego.

IV. Franciszek M. lat 40 liczący. Stężenie w dolnych 
odnogach, plamy trupie na twarzy, karku ' i grzbiecie b ru n a­
tne, zresztą zewnętrznie ja k  u poprzedniego; powłoki czasz­
kowe i mózgowie p raw id łow e, w zatokach żylnych dużo 
krwi jaśniejszej od poprzednich, a tylko w grubszych w a r­
stwach ciemnej; krtań i tchawica zaw ierają trochę p łynu , 
błona śluzowa praw idłow a, płuca ja k  u poprzednich; serce 
nieeo stluszczone, obie komórki zaw ierają nieco krw i ciemnej, 
płynnej; śledziona pow iększona; w ątroba i nerki mocno prze­
krwione, pęcherz moczowy zaw iera mało p ły n u ; żołądek 
próżny, skurczony.

V. Antoni P. lat 30 liczący. Zew nętrznie jak u poprze­
dniego; opony mózgowe miernie p rzekrw ione, mózg p raw i­
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d łow y, zatoki obfite w krew ciem ną; k rtań  i tchaw ica pró­
żn e , błona śluzowa ich brudno czerw ona; płuca przy brze­
gach mocno rozdęte, na przekroju w ydają dużo płynu pieni­
stego, białego; obie kom órki sercowe próżne; w ątroba i nerki 
m iernie przekrw ione, pęcherz próżny; śledziona nieco po­
w iększona; żołądek zaw iera dużo płynu brunatnego bez- 
wonnego.

(C iąg  dal?zy  n a s tą p i ) .

II. 0 leczeniu padaczki.

Skreślił Dr. Laskiewicz,
Lenarz w Zakładzie kulparkowskim.

(Dokończenie. Patrz Nr. 4).

Leczenie jednak bromkiem potasu ma także swoje złe 
strony : 1) Środek ten wywołuje u niektórych osób objawy cho­
robowe w skutek przesycenia krwi tym lekiem , lub z po­
wodu idyjosynkrazyi tych osób do b rom u; 2) U chorych do­
tkniętych obłędem otrucia, lub cierpiących jadło w strę t, u 
dzieci kapryśnych, nieposłusznych, podaw anie znacznej ilości 
słonego rozczynu przychodzi z w ielką trudnością; 3) jest to 
lek  drogi, więc mniej nadający się do użycia w większej ilości, 
w  szpitalach publicznych i zakładach krajow ych, w ogóle do 
leczenia ubogich.

Co do pierwszego wddocznem jest, że u  niektórych ludzi 
po niejakim  czasie w skutek użycia, naw et nieznacznych dawek, 
brom ku po tasu , następują przede wszystkiem  chorobowe ob­
jaw y  ze strony sk ó ry , trądzik  lub pojedyncze albo rozsiane 
czyraki, dochodzące naw et do dość znacznej wielkości. V o i- 
s i n  był jednym z pierwszych, k tóry  dokładnie opisał objawy 
te  na skórze; opisał trądzik  na tw arzy , klatce piersiowmj 
i plecach, i spostrzegał także i guzy sinaw oczerw one, k tó­
re  się rozpadają, tworząc ropnie lub w rzody, czyrak i, 
karb u n k u ły , naw et pokrzyw kę i wyprysk. M i t c h e l l  podo- 
bneż opisał objawy, spostrzegał także i w iększe guzy, Neu-  
m a n n  prócz tych objawów opisał także guziczki brodawko- 
w ate  i bąbelki. T rądzik  tylko z kosm etycznego względu jest 
objawem  przykrym , jednak  w szystkie inne rodzaje zmian 
skóry  są nietylko p rzy k re , ale szkodliw e, gdyż w skutek 
w rzodzenia odbierają chorym sen; w iększe czyraki nie po­
zw alają chorym leżeć i czasem zm uszają do użycia noża; 
operacyj zaś trzeba, o ile to je s t m ożebuem , u padaczko­
w ych unikać, gdyż często pow stają napady padaczkowe w 
skutek podrażnienia różnych nerwów czuciowych. Pod tym 
w zględem  jes t eiekawem zjawisko, które spostrzegłem  u osób 
chorych w tutejszym  zak ładz ie : po użyciu bromku potasu 
w ystępow ały niekiedy natychm iast kurcze padaczkow e, jako 
objaw  odruchowy pow stały w skutek podrażnienia gałązek 
nerwów językopołykow ego lub błędnego; napady te w ystę­
pow ały częściej jeszcze u tychże chorych po użyciu atropinu, 
co łatwo daje się w ytłum aczyć, uw zględniając szczególne 
działanie tego alkaloidu na nerw y czuciowe połyku i języka: 
k rążący  we krw i atropin wywołuje nieprzyjem ne uczucie 
drapania, suchość w gardle, a okulistom jest w iadom ćm , że 
drapanie w gardle i suchość połyku następu ją , skoro , przy 
zakrapianiu  większej ilości stężonego rozczynu atropinu do 
w orka spojówki, część tegoż wzdłuż przewodu łzowonoso- 
wego i nosowego dostanie się do połyku.

Przeciw nicy bromku potasu nie radzą go używać z tego 
pow odu, iż środek ten , jak  wyżej wspom niałem , wywołuje 
po dłuższem użyciu znaczne zobojętnienie, apatyję, być m o­

że także i osłabienie, jakoteź i lekki stopień niedow ładu; 
przeciwnicy tego leku przypisują mu także i to , że wywo­
łuje otępienie, u tratę pamięci i osłupienie, czego ja  spostrze­
gając kilkadziesiąt przypadków przez parę  la t ani sam nie 
widziałem, ani słyszałem z ust bardzo doświadczonych psy- 
chijatrów . Ogólne osłabienie i wychudnięcie daleko częściej 
i pewniej występuje po użyciu jodku , aniżeli bromku po­
tasu. Wyżej opisane objawy depresyi, apatyi, smutny7 na­
strój usposobienia i ospałość, wywołane bromkiem po tasu , 
dają się łatwo i rychło usunąć, jeśli przez niejaki czas zm niej­
szy się daw ka tego leku, lub go się wcale nie daje. Później, 
po ustąpieniu tych objawów, można znowu używać bromku 
po tasu , albo przejść do użycia atropinu. T ak  samo należy 
przerw ać leczenie bromkiem potasu lub zamienić go na 
a trop in , skoro w ystąpią wyżej opisane zmiany chorobowe 
skóry. W ątpię bardzo, czy bromek potasu , choćby w wię­
kszych daw kach przez dłuższy przeciąg czasu używany, jest 
w stanie wywołać istotne, trw ałe ogłupienie. Ale to jest fa­
ktem  nieom ylnym , że padaczka, od dziecięctwa trw ająca, a  
zwłaszcza padaczkowe napady częste i gwałtowne lub raczej 
owa spraw a chorobowa, k tóra je  wywołuje, najpewniej prow a­
dzi do ogłupienia trwałego, na które nie ma środka; można 
tylko leczyć padaczkę, a leczyć ją  musimy i nie ma lepsze­
go i pewmiejszego środka nad bromek potasu.

Szkodliwy wpływ większych daw ek lub dłuższego 
używ ania bromku potasu na błonę śluzową połyku (jako 
nieżyt połyku) rzadko daje się obserwować, a taki wpływ 
na błonę śluzową żołądka w prawdzie niekiedy się zdarza 
ale łatwo daje się usunąć.

W  tych wszystkich przypadkach , w których, jak  w y­
żej wspomnieliśmy, użycie bromku potasu jest przeciw w ska- 
zanem, jest wskazanem  użyciu atropinu, i to najlepiej w na­
stępującej postaci: Atropini sulfur. 0.08 

Spir. vin i 20.0 
M. D. S. według przepisu lekarza.

Atropin rozpuszcza się lepiej w w yskoku, jest dość 
przyjem ny do użycia, ta k , że dzieci dość chętnie go biorą; 
rozczyn taki musi być dobrze ochronionym od w yparow ania 
wyskoku przez szczelne zatkanie; atropin osadza się w kry­
ształkach ledwo dostrzegalnych i rozczyn słabo działa. Za­
czyna się leczenie od podaw ania jednej kropli i w m iarę czę­
stości i gwałtowności napadów  powiększa się ilość kropli do 10; 
najw iększa daw ka u dorosłych je s t )2 kropel dziennie. K ro­
ple te można dawać bez wszelkiego dodatku, jako takie, lub 
w wodzie albo na cukrze, i to najlepiej z rana, bo w ciągu 
dnia można chorego obserw ow ać, i ażeby objawy ostrego 
otrucia atropinom, dość często się zdarzające, nie zaskoczyły 
chorego w nocy. Godzinę po lub przed użyciem tego leku 
można dać śniadanie, składające się z m leka lub zupy; kaw a, 
kakao lub herbata są przeciwwskazane, ponieważ alkaloidy 
znajdujące się w tych napojach zm niejszają działanie atropinu 
Jeżeli u bardzo gwałtownych lub nieprzyjm ujących pożywienia 
chorych, albo też u dzieci nie posłusznych, ogłupiałych, wewnę­
trzne wprowadzenie atropinu nie je s t m ożebue, to zawsze 
ma ten lek tę dobrą zaletę, że może być podskórnie zasto­
sowany. Nie mając sposobności robienia doświadczeń z ta- 
kiemi w strzykiw aniam i, nie mogę nic o nich pow iedzieć; 
zdaw ałoby mi się, że dla dorosłych najw iększą jednorazow ą 
dawKą byłyby 2 m gr., poleca się używać tylko s/10 d° 710 m8T-, 
dzieciom tylko l/10 mgr. najw ięcej; w ciągu dnia można 
dorosłym daw ać -t—6.6 m gr., t. j. 2 —3 daw ek , dzieciom 
tylko 2 dawki czyli najwyżej '/. mgr. Rozczyn:
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Atrop. sulfur. 0.002
Aą. dest. 10.0
M. D. S. do podskórnych w strzyk iw ali, do
rąk  lekarza ,

w ystarczyłby dla dzieci na 10 dni, w strzykując 2 razy dzien­
nie po 0.5 gr. płynu. D la dorosłych na 10 dni w ystarczyłby 
rozczyn :

Atrop. sulfur. 0.02 do 0.05
Aą. dest. 10.0
M. D. S. ut supra, 

w strzykując również gr. płynu 2 razy na dzień.
Bromek potasu z początku znosi każdy ch o ry , otrucie 

ostre nie w ydarza się, tylko czasem przew lekłe; atropinu n ie­
którzy absolutnie, naw et w bardzo małych daw kach, nie zno­
szą, otrucie bowiem ostre jest następstw em  użycia tego śro ­
dka, otrucie zaś przew lekłe jest nader rządkiem  zjawiskiem. 
Bromek potasu usuwa całk iem , lub znacznie zmniejsza czę­
stość i gwałtowność napadów , szczególnie zaś usuwa je re ­
gularnie w  padaczce p roste j, typo w ej; atropin na niektó­
rych epileptyków wcale nie działa w zwykłych lub m ałych 
daw kach; w nieco w iększych zaś natychm iast wywołuje gro­
źne objawTy ostrego otrucia. Dla tego też należy rozpocząć 
leczenie każdego epileptyka od podaw ania brom ku potasu 
i tylko w tedy można spróbować atropinu, gdy dla wyżej 
oznaczonych powodów dalsze podaw anie brom ku potasu jest 
przeciw w skazań em Razem z kolegą Dr. J. H a n  k ie  w i ­
e ż e  m robiłem liczne doświadczenia i próby z obydwom a le­
kam i u różnych chorych, cierpiących padaczkę prostą i szał 
z padaczką. Przyszliśm y do przekonania, że atropin ko­
rzystnie działa na napady padaczkowe i szałow e, tylko 
u takich chorych, którego znoszą, co się wyjawia przez to, 
że u nich naw et przy ls ifkuletniem użyciu dość znacznych da­
wek, (8 kropel dziennie powyższego rozczynu), źrenice nie są 
zbyt sżerokie i jeszcze dobrze oddziaływ ają na św ia tło , są 
naw et czasem nieco wąskie. U niektórych osobników, w w ie­
ku: 14, 22>, 29 r 35 1., naw et bardzo małe daw ki tegoż
rozczynu- (1— 2— 3 kropel na dzień), natychm iast lub w parę 
dni wywołały groźne o ljaw y  ostrego otrucia a trop inem : zre 
nice rozszerzyły się szybko, naw et ad m azim um , przestały się 
kurczyć na św iatło, wym awianie |c  hory cli stało się niewy- 
rażnem, chore straciły wszelkie oryjentowanie sio, wkrótce także 
i częściową, później całkow itą przytomność, opanował je lęk  
n ieuzasadniony , n iespokó j, czasem następow ały złudzenia 
zm ysłowe: w zroku, słuchu, złudzenia czuciowe i wśród ob­
jaw ów  śpiączki były one bliskie pgonu, (ale żadna z nich 
nie um arła; objawy te powoli ustąpiły po usunięciu atropinu); 
częściowe i ogólne kurcze i drgaw ki byw ały niekiedy czę­
stsze ; spokojne dotąd chore dostały nagle napadów  szału 
z cechą bolesnego podrażnienia, lęku, lub z cechą rozweselenia: 
chore w takich razach śm ieją się dużo, śpiewają, skaczą. In te li­
gentniejsi chorzy podają w takich przypadkach otrucia już w sa­
mym początku nieprzyjem ne, znane już objawy ściągania, skur­
czenia, suchość, ból połyku, utrudnione połykanie, zamglenie 
wzroku, lub tylko nieco niedokładny wzrok (oddalenie pun­
ktu  pobliży w skutek rozszerzenia źrenic i porażenia ako- 
modaeyi). Miesięczne upławy stają się obfitsze przy użyciu 
tego leku w okresie miesiączkowania, a jest ono potrzebnym, 
bo właśuie w tym okresie padaczka i szał byw ają częstsze 
i gw ałtow niejsze; chore znoszą ten lek w tym okresie bar­
dzo dobrze. Niektósźy po dłuższem użyciu atropinu spo­
strzegli lekki nieżyt kiszkowy, jakoteż i lekką  różyczkę.

Były zw ierzchnik mój Dr. M a r e s z  już w r. 1858 w  
Tow. lek. wiedeńskich w ykładał o leczeniu padaczki za po 
mocą atropinu i w Zeitschrift der Ges. der Aerste  N r. 7 i 8  
w r. 1858 skreślił dotyczące spostrzeżenia swe nad chorym i 
cierpiącym i równocześnie szaleństwo i epilepsyję, którym  za ­
dawał różne środki przeciwpadaczkowe. W yżej wym ieniony 
rozczyn atropinu je s t tu w Z akładzie w łaśnie przez niego 
w prowadzony i z dobrym skutkiem  byl u niektórych chorych, 
ja k  wspomniałem, używ any. Podobną formułkę podają też : 
S k o d a  i B e n e d i k t ;  O p p o l z e r  używał rozczynu wysko 
kowego z A trop .par.]  B e n e d i k t  rozpuszcza Atrop. sulf. anglic. 
w  w odzie; inni do takiego rozczynu dodają kroplę Ac. su lf. 
dii.] T r o u s s e a u  używ ał pigułek z hrb. i extr. b%Uad.\ do­
bre skutki po użyciu pigułek z Atrop. sulf. spostrzegł i opi­
sał w ostatnich latach S v e t l i n ;  również i M e y n e r t ,  choć 
rzadko , używał atropinu w pigułkach; w postaci tej B ene­
dik t radzi naw et używać czasem bromttu potasu, stosow anie 
pigułek atoli jest często bardzo utrudnionem , u dzieci nie- 
możebnem; obłąkanym  nie radziłbym  wcalelpodawać pigułek. 
Z zapisywaniem  atropinu w prak tyce pryw atnej trzeba być 
ostrożnym, i należy oddać rozczyn w pew ne ręce ; ludzie 
n erw ow i, m ający początki obłąkania, mogliby go użyć w  
celach m orderczych lub samobójczych. Już dawnym  lek a­
rzom było wiadomem, że belladonna działa przeciw kurczom ; 
my w iem y, że do działalności atropinu należy porażenie 
m ięśni okrężnych organicznych, zw ieraczy; działalność zatćm  
tego środka przeciw padaczkow a polega zapewnie na p o ra ­
żeniu m ięśni okrężnych tętniczek m ózgu, których kurczenie 
się, w skutek podrażnienia ośrodka kurczowego i naczynio- 
ruchow ego, w moście Varola i w górnej połowie dna ko­
m órki 4ćj się znajdujących ( K u s s m a u l ,  T e n n e r ,  O w s i a n -  
n i k o w ,  S c h r o e d e r  v a n  d e r  K o l k ,  N o t l i n a g e l ) ,  m a 
wywoływać napady epileptyczne; albo też, być może, działa 
atropin, również .jak i bromek potasu, uspokajająco i ham ująco 
wprost na B ró d e k  kurczowy i naczynioruchowy u epilepty­
ków często lub ciągle podrażniony; wiadomo bowiem z do­
św iadczeń fizyjologicznych i farm akologicznych, że atropin  
i spokrew nione z nim alkaloidy w łaśnie działają na nerw y, 
pochodzące z okolic mostu V arola i rdzenia przedłużonego.

W ostatnim  czasie spostrzeżono dobre skutki po użyciu, 
w padaczce kurary  i Benedikt używ ał:

Curare 0.02 
Aą. font. 2.0
M. D. S. do rąk  lekarza, do w strzykiw ań 
podskórnych.

Rozczyn musi być dobrze przefiltrowanym i posiadać ko­
lor winożóltawy. Z początku należy stósować 3 razy na tydzień 
wstrzyknięcia z 10— 12 kropel tego rozczynu, później parę  
razy na m iesiąc i o 2 krople m niej, skoro pojaw ią się d re­
szcze. Albo można używać rozczynu:

Curare 0.3 
Aą. dest. 5.0 ̂
M . D. S. ut supra.

Rozbzyn ten w ystarcza do 6 —8 in jekcy j; jedno w strzyknięcie 
należy stósować co 5 dn i; po 4 w strzyknięciach należy p arę  
tygodni pauzować. Sam dotychczas nie miałem sposobności 
robić doświadczenia z tym  środkiem , ale nie wątpię, że śro ­
dek ów pomódz może. Z dobrym skutkiem  używano go w 
wściekliźnie W klinice prof. Ba mb e r g  e r a  w W iedniu w i­
działem tylko w jednym  przypadku dobry skutek w tężcu.



Ili. Oceny i sprawozdania.

Lehrbuch der Physiologie des Menschen einschliesslich der 
Histoiogie und mikroskopischen Anatomie. M it besonderer 
Berucksichtigung der praktischen Medicin Von Prof. Dr. L. 
L a n d o i s .  Zweite verbesserte Auflage. Mit zalilreichen Holz- 
schnitten. E rste  Halfte. (Bogen 1— 30). W ien und Leipzig 

1881. U rban und Schw arzenberg.

W obec postępu nauk lekarskich i tw orzenia się ich 
nowych gałęzi, nabyw ających coraz więcej samodzieluości, 
zw iększa się obszar tego, czego pow ijając w łaściw ą umieję­
tność potrzeba dla prostego utrzym ania się na stanowisku 
praktyce odpo wiedniem. D la tego też uczniowie m edycyny i 
dyplom owani lekarze przygnieceni ogromem obowiązku za­
poznania się z obecnym stanem praktycznych wiadomości, 
przy  łożu chorego nieodzownie potrzebnych, coraz mniej m ają 
czasu na teoretyczne nauki przygotowawcze, zajm ują się 
niem i przelotnie i jakby  z musu, a jak ie  są tego następstw a, 
nie trudno odgadnąć. B rak  gruntownóści i ścisłości postrze- 
żeń klinicznych i niewłaściwości wniosków ztąd w yprow a­
dzanych są nieraz aż nadto widoczne w wielu pracach no­
wszych z zakresu m edycyny praktycznej.

W  obec tego obowiązkiem  je s t nauczycieli przedmiotów 
teoretycznych ograniczyć się, ile możności, w swych w ykła­
dach do tego, czego uczniowi niezbędnie potrzeba, by mu 
dać skazów kę naukow ą do badań i postrzeżeń klinicznych 
a  lekarzow i praktycznem u podaw ać do rąk  dzieła obejmujące 
treściw y w ykład obecnego stauu ważnych kwestyj naukowych.

Do rzędu takich dzieł z zakresu teoryi ale przeznaczo­
nych przedewszystkieui dla lekarza praktycznego policzyć 
należy fizyjologiję profesora L a n d o i s  a , książkę, której 
p ierw szą połowę mamy przed sobą w powtórnem wydaniu, 
co w obec znacznej liczby kom pendyjów niemieckich, właśnie 
* zakresu fizyjologii, samo dobrze św iadczy o jej wartości.

W podręczniku nie można oczywiście krytykow ać tre­
ści dzieła, bo ta  z na tu ry  rzeczy ogranicza się, a przynaj­
mniej ograniczać powinna, do podania obecnego stanu nauki 
w grubych zarysach i nie może uw zględniać podmiotowych 
poglądów autora w kw estyj ach drobniejszych; w ypada nam 
przeto zwrócić uw agę tylko na układ dzieła. Bod tym wzglę­
dem  praca prot. L a u d o i s a  rzeczywiście uajzupelnićj odpo­
w iada swemu celowi, bo w nader trafny sposób podaje 
kwinteseucyję tego, czego dla zrozum ienia spraw  fizyjoiogi- 

czuych potrzeba z zakresu fizyki, chemii i histołogii a przez 
liczne wycieczki na pole zastosow ania fizyjologii do patologii 
u łatw ia połączenie teoryi z p rak ty k ą  i gruntow ne poznanie 
istoty nie jednej spraw y chorobowej na podstawie czynności 
ustroju zdrowego.

Część pierwsza, z której zdajemy spraw ę, obejmuje 
fizyjologiję krwi, krążenia, oddychania, trawienia, w sysania 
i ciepła zwierzęcego a liczne i doborowe drzeworyty uzupeł­
n iają  w bardzo dobry sposób treść dzieła. Postać książki 
nader ozdobna i szykow na w obec um iarkowanćj ceny przy­
nosi prawdziwy zaszczyt, znanej zresztą już na tern polu, 
firmie U r b a n a  i S c h w a r z e n b e r g a  w W iedniu i Lipsku.

Pracę zatem prof. L a n d o  i s a  jak  najlepiej polecić 
możemy lekarzom  praktycznym  pragnącym , bez wielkiój straty 
czasu, odświeżyć swe wiadom ości z fizyjologii i połączyć 
nie jedno swe doświadczenie przy łożu chorego z tak  wa­
żną dla patologii nauką o spraw ach ustroju zdrowego.

Prof. Domański.

5  liLago 1881. PRZEGLĄD

Rozprawy o jaskrze w Cam bridge na posiedzeniu 11 sier­
pnia 1880 r. sekcyi okulistycznej Tow, lek. angielsk.

P r i e s t l y  S m i t h  (Birmingham): Patologija jaskry pierwotnej.

Istotną przyczyną jask ry  jest z m n i e j s z e n i e  p r z e ­
s t w o r u  o d d z i e l a j ą c e g o  s o c z e w k ę  o d  w y r o s t k ó w  
r z ę s k o w y c h .  W razie tego zboczenia wszelkie rozdęcie żył, 
przekrw ienie tętnic lub zwiększenie w ydzielania śródocznego 
wywołać może wybuch jaskry . Ciecz śródoczna uchodzi z w nę­
trza oka do kąta  komórki przodkowej, k tóry  w jask rze  jest 
ugnieciony i zam knięty. Następstwem tego jest nadm iar cieczy 
i podwyższenie napięcia oka. Doświadczenia dowiodły, że 
jeżeli ucisk w ciałku szklanem przew yższa ucisk w ko­
mórce przodkowej, wyrostki rzęskowe zostają wyparte n a ­
przód, ku obwodowi tęczówki, a ką t kom órki przodkowej 
zam yka się, ja k  w jaskrze. Ja sk ra  bierze swój początek 
w nadm iarze ucisku w ciałku szklanem. W  stanie praw i­
dłowym prąd  cieczy przechodzi ustawicznie z ciałka szkla­
nego do cieczy wodnej po przez przestw ór oddzielający so­
czewkę od wyrostków rzęskowych, którego zmniejszenie po­
ciąga za sobą podwyższenie parcia w ciałku szklanem. 
Z badania oezów zdrowych i ja sk rą  dotkniętych w y n ik a : 
«) że w pierwszych zwiększa się średnica soczewki z wiekiem, 
b) że z jej zwiększeniem łączy się zmniejszenie tego p rze­
stworu, c) że w pewuych okresach jask ry  przestwór ten jest 
rzeczywiście ścieśniony. Pom iary w ykonane na 3 oczach ja ­
skrowych w ykazały, że średnica ich soczewki jest większą, 
aniżeli w oczach zdrowych ludzi tego samego wieku, nie 
można atoli orzec stanowczo, czy zmniejszenie przestworu 
dokoła soczewki zawisło od zw iększenia soczewki, lub też 
od położenia wyrostków rzęskow ych.

B r a i l e y  (Londyn). Zwiększenie się objętości soczewki 
z wiekiem nie jest dowiedzionym, a mówcy nie udało się nigdy 
stw ierdzić go w oczach jaskrow ych, zamrożonych zaraz po 
wyłuszczeniu; To samo zdaje się w ynikać z wielu w izerun­
ków oczów jaskrow ych wykonanych przez Beckera, Knicsa 
i Pagenstechera. B. znajdował zanik wyrostków  rzęskowych 
w wszystkich oczach oślepłych skutkiem  jask ry . Natomiast 
są  one bardzo powiększone w oczach z obniżonym uciskiem 
a me w ypierają tęczówki ku obwoclowi. Zanik ich nie jest 
skutkiem  ucisku, w oczach dotkniętych zapaleniem tęczówki 
surowiczem m ają one rozm iary prawidłowe, chociaż kom órka 
przodkow a jest bardzo głęboką. W pracy swej o rozm iarach 
komórki przodkowej w jaskrze B. zwrócił uw agę na z a n i k  
c i a ł k a  r z ę s k o w e g o  a m i a n o w i c i e  w i ą z a d ł a  g r z e ­
b i e n i a s t e g o .  Zamknięcie ką ta  komórki przodkowej jest sku­
tkiem ściągnięcia się tego pasma ścięgnistego. Ściąganie jego 
w arstw y wewnętrznej pociąga tęczówkę ku błonie Desceme- 
ta, ściąganie się zaś w arstwy zewnętrznej pociąga również 
ku jednem u punktowi włókna podłużne początku mięśnia 
rzęskow ego i ściąga wyrostki rzęskow e za pomocą swojego 
związku z ich zrębem łączuotkaukow ym . Położenie więzadla 
grzebieniastego zmienić się również może z powodu pocią­
gnięcia ku tyłowi jego ką ta  tylnego skutkiem  w ytworzenia 
tkanki łącznej w ciałku rzęskowem.

C o w e l  (Londyn). Zdaje się, że przyczyna jask ry  może 
być rozmaitą,;; mechaniczną, nerwową, odżywczą itd. Nie 
może jej wiec tłumaczyć dostatecznie jedna teoryja. Iride- 
ktom ia pozostaje w każdym razie najlepszym i najpewniej­
szym środkiem  leczniczym.

A n d r e  w (Shrewsbury) zapytuje, jakim  sposobem mo-
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głąby ja sk ra  pow stać w oku pozbawionem soczewki, gdyby 
teoryja P. Sm itha była prawdziwą.

D o n d e r s .  1) W przypadkach zaćmy zapalnej spo­
strzegano, że soczewka posunięta ku przodowi ugn iata ła  część 
źreniczną tęczówki. To p rzy leganie ' fizyczne w ystarcza do 
przerw ania  wolnej kom unikacyi pom iędzy częścią obwodową 
kom órki tylnej a kom órką przodkow ą. Może tutaj mieć miej­
sce zwiększenie ucisku w komórce tylnej, będące w zw iązku 
z rozszerzeniem, stwierdzonym przez B railey’a, zanikiem  w y­
rostków rzęskow ych i pociągnięciom obwodu tęczów ki w k ie­
runku w ięzadła grzebieniastego, z zapaleniem i przylepie­
niem do rogówki w sąsiedztw ie zatoki Scblemma.

2) Rozszerzenie obwodowych tętniczek tęczówki zdaje 
się być w zw iązku z widocznem rozdęciem przodkow ych 
tętniczek rzęskowych.

3) Soczewka zdaw ała mu się obrzm iałą w przypadkach  
ja sk ry  ostrej. Co do jej zw ^kszan ia  się z wiekiem, o którćm  
tutaj wspomniano, to byłoby rzeczą ciekaw ą przekonać się 
o niem nietylko przez mierzenie ale i przez ważenie pewnćj 
liczby soczewek.

W a l k e r  (Liverpool). W ypow iadając swoje zdanie 
o działaniu indektom ii, sklerotomii i cyklotomii podtw ardó- 
wkowej sądzi, że one obniżają ucisk zm niejszając naciek 
zapalny w ciałku rzęskowem .

H i g g e n s  (Londyn). Nadzieje, które w nim obudziło 
uważm w-zytanie pracy W alkera  o cyklotomii podtwardówko- 
wej, nie ziściły się, sądzi on, że ta  operacyja nie dorównywa 
iridektom ii jako  środek obniżający ucisk śródoczny, lecz 
przew yższa sklerotonnję, trepanacyję i drenowanie.

V o s e  S a l o m o n  (Birmingham )  widział obniżenie ucisku 
wygórowanego, utrzym ującego się pomimo iridektom ii po 
wykonaniu cięcia w podstawie szczeliny tęczówkowej i w tkance 
ciałka rzęskowego. Po myotomii śródocznej, za k tórą  od 14 
la t przemawia, ja sk ra  ostra nie pow raca nigdy. Uskutecznia 
on cięcie w granicy rogówkowo-twardówkowej, twardówki 
samej nie przecina, a ciałko szklane nie opada nigdy w rankę.

A r g y l l  R o b e r t s o n  (Edym burg) nie może się zgodzić 
na zapatryw anie P . Smitha co do pow staw ania jaskry . Sądzi 
on również, że posunięcia się przodkowej powierzchni tęczówki 
ku  tylnój powierzchni rogówki nie można wytłumaczyć do­
statecznie ze ściągnięcia się włókien w ięzadła grzebienia­
stego, k tóre zdaniem jego przybliżyć tylko może brzeg źre- 
niczny  tęczówki do w yrostków rzęskowych, nie zmieniając 
k ierunku płaszczyzny tęczówki. W ytw orzenie się blizny tor­
bielowatej po iridektom ii zabezpiecza trw ale obniżenie ucisku, 
sprzyjając ustawicznemu przesączaniu cieczy śródocznej. Tre- 
panując tw ardów kę w jaskrze nie miał innego celu ja k  tylko 
zastąpienia części niepodatnej tw ardów ki tkan iną pulchną. 
W  przypadku jask ry  obuocznej w ykonał iridektom iję na oku 
lepszćm, a trepanacyję na gorszeni, pierwsze z nieb oślepło, 
w  drugiem ocalał wzrok dobry.

Przewodniczący B o w m a n  streszcza stan obecny nauki
0 jaskrze  i wypowiada, co jeszcze do w yjaśnienia pozostaje, 
celem w yświecenia jej przyczyn i powstawania.

(W edług spraw ozdania Annalcs d’oculisłiąue. Zeszyt 
listopad-grudzień 1880). Rydel.

Dr. P. S t r t t b i n g :  0 katalepsyi.
W celu jasnego o k iS len ia  przypadów kataleptycznych

1 odróżnienia takowych od zjawisk hypnotyćznych ogłasza 
autor swe spostrzeżenia, które poczynić m iał sposobność na 
18-letniej dziewczynie, dotkniętej tern cierpieniem. W śród

istniejącego już, w sk u te k  nieszczęśliwój miłości, p rzygnęb ie­
nia umysłowego, po silniejszem wzruszeniu, w ystąpił p ierw szy  
napad kataleptyczny, napady pow tarzały się już to codzień, 
już to w dłuższych odstępach czasu, czas trw ania każdego 
pojedyńczego ja k  i natężenie były bardzo zmienne. Stale wywo 
ływ ało je  albo silne wzruszenie umysłowe, i io im silniejsze 
tern i napad mocniejszy luh też napady  w ystępow ały sam o­
dzielnie w czasie m iesiączkow ania. Początek napadu byw ał 
rozmaity, objawy w ystępow ały albo powoli albo nagle, p ier 
wszy rodzaj częściej miewał miejsce, uw ydatniał się zaś na 
sam przód ogółnem znużeniem, za czem szła fl,exibilitas ęerea 
odnóg. Oczy chorej zam ykały się i w tedy utracała p rzy ­
tomność. K iedy zaś napad przychodził nagle, równocześnie 
z wystąpieniem  tężca odnóg znikała zarazem i przytom ność 
chorej. W czasie napadu chora robiła wrażenie osoby śp ią- 
cój, po napadzie um iała zdać sprawę, i to nie zupełnie ja sn ą , 
tylko z tego, co zaszło przed zaniknięciem i po otwarciu 
oczu. Koniec napadu zaznaczało k ilka klonicznych drgnięć, 
poczem pozostawało tylko znużenie i silne pragnienie. M e­
chaniczne drażnienie błony śluzowej nosa w czasie napadu  
w ywoływało odruchy, a jeżeli, w obec istnienia tychże, rozsu­
nięto powieki chorćj, przytomność pow racała i napad szybko 
ustawał; mechaniczne drażnienie jam y ust i gardzielą było 
bez skutku. Z apytyw ana głośno i wielokrotnie wśród lżej­
szego napadu odpow iadała w reszcie głosem monotonnym, 
bez w yrazu i trudnym  do zrozumienia, czasem szeptała sa ­
ma do siebie, a wnosząc z w ykrzykników  doznaw ała om a­
mień. Czucie było zmniejszone stosownie do siły napadu, n a  
wysokości ciężkiego napadu istn iała zupełna nieczulica, od­
ruchy śoięgniste, kostne i stawowe były zwiększone, oddzia­
ływ anie mięśni na prąd  elektryczny prawidłowe, stosow anie 
przez czas krótki strum ienia faradyzacyjnego łagodziło przy- 
pady, dłuższe zaś znosiło cały napad. Podobny skutek m iał 
ucisk na okolicę jajników , mianowicie lewego; przy energ i­
cznym ucisku, już po 3— 4 minutach, ustaw ał choćby najsil­
niejszy napad, po krótki u jednak  czasie cały szereg obja­
wów spieszących po sobie znam ionow ał nowy napad. K iedy 
znużenie i flexibilitas cerea były już wyraźne, zam knięcie 
powiek lub trzym anie błyszczącego przedmiotu przed okiem 
doprowadzało natychm iast do wysokości napadu. B ieguny 
prądu  galwanicznego, stosowane na okolice ciemieniowe 
w ywoływały napad i to w czasie wolnym zwykle od tak o ­
wych. Silne przechylenie głow y w ty ł i trzym anie jej ja k iś  
czas w tern położeniu, które u bysteryczek sprow adza b a r­
dzo często stan hypnotyczny lub napad hysteroepileptyczny 
(Eulenburg), w tym p rzypadku  było obojętne, podobnie ja k  
drażnienie nerwów czuciowych skóry w odstępach między- 
napadowycb, wykonyw ane w początku napadu, potęgowało 
przypady Tętno w czasie napadu wynosiło 80— 100, ciepłota 
niższa o 0,50° C. od zwyczajnej, liczba oddechów w ahała się 
m iędzy 10 a 20.

W ażną w końcu jest tablica porównawcza, ja k ą  autor 
podaje, w odniesieniu do ilości wydzielanego moczu, w raz 
z bezw zględną ilością w ydzielanego z nim kw asu fosforowego 
i azotu. Z tablicy tej w ynika, że każdy napad pociągał za 
sobą znaczne zmniejszenie się tych obu składników . Co jest 
tego przyczyną, czy stan podrażnienia w ośrodkach nerw o­
wych, jak ie  w napadzie kataleptycznym  musi mieć miejsce, 
lub patologicznie zwiększone zużycie pierw iastków  utkania, 
nerwowego, które może także stoi w zw iązku z przyczyną 
nerwicy, nie da się na pewno powiedzieć. (Deutsch. A rc h .  
f .  klin. Med. 27 B .) B r . Bossowski.
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od 0—  1 roku w dawce 1 grm.
„ 1—  3 la t „ 1,5 - 2 ,0 0
„ 1— 5 „ „ 2,00
„ 5 — 10 „ „ 3 ,00— 4,00

Dr. B a l f o u r :  feoryja kompensacyi w niedomykalności 
zastawek aorty.

Odnosząc się do zdania Stroem a, Thebeziusza i Brii- 
ckego możnaby sądzić,- że miąższ serca tylko podczas rozkur­
czu zasila się krw ią tętniczą. W rzeczy samej prąd krw i 
podczas skurczu przebiega pod kątem  prostym  po nad ujścia­
mi tętnic wieńcowych. Skurcz zdaje się jeszcze bardziój 
przypływ  krwi do m iąższu serca tamować. W reszcie u wielu 
osób ujścia tętnic wieńcowych leżą tak  blizko podstaw y za­
staw ek, iż pow innyby być całkowicie zam knięte przy zbli­
żeniu się zastaw ek półksiężycowych do ściany aorty. Poszu­
kiw ania  Gaskella udowodniły jednak, że naw et tężcowy 
skurcz m ięśni sprzyja dopływowi krw i tętniczej. Z drugiej 
strony H yrtl na podstawie 117 sekcyj twierdzi , że najczę­
ściej ujścia obu tętnic wieńcowych leżą wyżej, aniżeli brzeg 
wolny zastawek, k tóry  to stosunek przynajm niej dla jednego 
z nich można uw ażać za normę Tenże sam autor na  pod­
staw ie sekcyj dokonanych na królikach, psach i kotach 
stw ierdził, że w tętnicach wieńcowych istnieje prąd  krwi 
przeryw any równoczesny ze skurczem komorek. W reszcie 
Ceradini dowiódł, że zastaw ki półksiężycowe podczas skur­
czu  nie przylegają ściśle do ściany aorty, lecz pozostają 
w  pozyty i pośredniej, utrzym yw ane w równowadze z jednej 
strony  przez główny prąd k rw i, z drugiej zaś przez prądy 
ościenne powstałe przez odbicie się krwi od ściany tętnicy 
ku tylnej powierzchni zastawek. Autor wnioskuje z tąd , że 
ujścia tętnic wieńcowych podczas skurczu kom órek są  sze­
roko rozwarte. W następstw ie tego serce zasila się silnym 
prądem  krw i odżywczej. Toby nam tłumaczyło, dla czego 
w  niedom ykalności zastaw ek aorty, z w yjątkiem  zastarzałych 
przypadków , znajdujemy tylko bardzo nieznaczne zw yrodnie­
nie miąższu sercowego, i dla czego zmiany chorobowe aorty, 
•chociaż częściej niż inne wywołują śmierć n a g łą , przecież 
da ją  pogodzić się z dość długiem życiem. W ady te, należy­
cie  kompensowane na podstawie powyższego mechanizmu, 
rzedziej niż w ady zastaw ki dwukończystej narażają  na n ie­
żyty oskrzelowe, puchliny i inne złe następstw a pochodzące 
od osłabionej czynności serca. Ten względny przywilej zwró­
c ił już na siebie uw agę Niemeyera; ogłasza on bowiem cie­
kaw y przypadek, w którym  mężczyzna, dotknięty niedom y­
kalnością zastaw ek aorty i zwężeniem ujścia tętniczego, mi­
mo to z łatw ością podołał trudom rozmaitym i marszom for­
sownym przez cały < ag  ostatniej wojny francusko-niemieckiej. 
{ Gasette medicale de Paris  1881, 1 Jan v ie ij. D r. Żelazowski.

Wiadomości pomniejsze.

(T .w .)  Chininum tannicum w praktyce dziecięcej. Z  po­
między soli chininowych najwięcej zaleca się do użytku n dzieci 
według Hagenbacha ( Coresp. f. Schceiz. A er złe) garbnikan chi­
ninowy, Chininum tannicum amorph. neutrale, i to od Zimmera 
z F rankfurtu  n. M., bo ma smak nie bardzo gorzki, dzieci dobrze 
go znoszą, chętniej zażywają, nie wypluwają i nie wymiotują tak, 
ja k  się to zwykle dzieje z Chinin, sulphur. lub muriatic., wre­
szcie jest znacznie tańszy, bo 500 grm. kosztuje tylko 30 złr. 
H agenbach podawał go dzieciom

„ 10— 15 „ „ 4,00
i to na raz pełną dawkę albo częściej na 2 razy  co pól godziny; 
aby przyspieszyć wessanie w żołądku sporej stosunkowo ilości pro­
szku, podawał dzieciom zaraz po zażyciu nieco wódki, wina mo­
cniejszego, grogu itp.

Garbnikan chininowy okazał się bardzo skutecznym w ko­
kluszu, obniża również ciepłotę jak  inne sole chininowe, tylko 
że obniżenie to nastaje nieco później, ale za to utrzym uje się 
dłużej i właśnie z powodu powolnego i łagodnego działania nie 
wywołuje nigdy ogłuszenia, szumu w uszach, podrażnienia i innych 
przypadów nerwowych siarkanowi chininu właściwych; w durzę 
brzusznym nietylko obniża ciepłotę, ale zmniejsza także biegunkę 
i zapobiega krwotokom kiszkowym.

(T W.) Leczenie błonicy. Przez wewnętrzne i zewnętrzne 
stosowanie Liąuor. ferr. sesijMchl. u chorych błonicą dotkniętych 
osiągnął Collan (Peter sb. med. W  och.) bardzo dobre rezultaty , 
bo z 150 chorych nie stracił ani jednego. Zewnętrznie pędzel­
kowa! części zajęte rozczynem połtorachlorku żelaza w równej 
części wody, wstrzykiwał do nosa rozczyn 1 :4 ,  a wewnętrznie 
podawał 10— 20 kropli na 200,00 wody, z tego co kwadrans po 
łyżeczce. ('Nadmienić jednak wypada, że chorych Collana stano­
wiły przeważnie dzieci starsze i dorośli, a nie było ani jednego 
dziecka niżej 2 lat).

(T.W .) Jod przeciw wąglikowi (A n th ra x ) u człowieka.
Davaine doniosł Akademii lek. w Paryżu o przypadkach wyle­
czenia karbunkułu zaraźliwego u człowieka za pomocą jodu 
w rozczynie: Jo d i 0,25— 0,30 K a li jodat. 0,50 Aq. 1000.00 do 
picia, do wstrzykiwań pod skórę opuchniętą tudzież do lewatyw. 
Do podawania jodu skłoniły D. własne doświadczenia, a mianowicie 
to spostrzeżenie, że krew kur wąglikiem dotkniętych rozcieńczona 
tysiąc lub dziesięć tysięcy razy i zmięszana przez 50— 60 minut 
z bardzo słabym rozczynem jodu a w strzyknięta podskórnie mor­
skim świnkom nie szkodziła im wcale, w strzyknięta zaś pod­
skórnie w tej samej ilości (3 — 4 kropli) ale bez jodu zabijała 
je  niechybnie. U  człowieka podawać należy jod w okresie drugim 
choroby, t. j. gdzie na około krosty wytworzył się już obrzęk 
skóry zaw ierający bakteryje, które atoli nie dostały się jeszcze 
do obiegu krwi.

IV. Sprawy Towarzystw lekarskich.

Sekcyja lwowska Tow. lek. gatic.

Posiedzenie doroczne adm inistracyjne z dnia 15 stycznia 1881.

Przewodniczący kol. L o n g c h a m p e .  Członków obecnych 27.

1) P r z e w o d n i c z ą c y  otw ierając posiedzenie wspomina 
o śmierci dwóch dobrze zasłużonych około Towarzystwa człon­
ków, koli. B e i s e r a  i K a r c z a ,  z których szczególniej p ie r ­
wszy rozległą praktyką we Lwowie cieszył się i jako lekarz i 
dobroczyńca ubogich słynął. Zgromadzeni przez powstanie 
z miejsc oddają cześć pamięci zmarłych Kollegów.

2) Dziękuje zgromadzonym za zaszczyt którym go wy ■ 
bierając na przewodniczącego obdarzono, a składając w ręce 
kollegów swój urząd prosi o zachowanie w pamięci miłych wspo­
mnień, jakie z wzajemnego stosunku się wywiązały.

3) S e k r e t a r z  naukowy i jako zastępca sek re tarza  ad ­
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m inistracyjnego odczytaj sprawozdanie z ad ministra cyjny cli czyn­
ności i rnclin naukowego Sekcyi w1 ubiegłym roku i przedstawił 
stan biblijoteki.

4) S k a r b n i k  (gospodarz) Sekcyi podał zestawienie do­
chodów i rozchodów funduszu Sekcyi, a Zgromadzenie udzieliło 
absolutoryjnm skarbnikowi.

5) Po dłuższej dyskusyi postanowiono w roku bierżącym 
oprócz roczników C anstatta i Yirchowa nie prenumerować innych 
dzieł i polecono przyszłem u biuru porozumieć się z Zarządem  
biblijoteki Ossolińskich co do możliwego umieszczenia biblijoteki 
Towarzystwa t a m ż e ^ .

6) N astąpiły wybory Zarządu Sekcyi na rok Rfejl. W y­
brani zostali: Przewodniczącym kol. C z y ż e w i c z ,  zastępcą
przewodniczącego kol. S z e p a r  o wi  cz , sekretarzem  naukowym 
kol. J a n a ,  sekretarzem  adniinistrąąyjnym kol. P a w l i k o w s k i ,  
gospodarzem kol. M a d e j s k i ,  czloukami biura kol. L e c h  i kol. 
G o s t y ń s k i .  Delegatami na W alne Zgromadzenie wszystkich 
Sekcyj Tow7. lek. gal. i Tow arzystwa lek. k ra k .: koli. J a s i ń ­
s k i .  L e c h  i L i t t i c h .  Zastępcami tychże: koli. Ł o p a c k i  i 
G o s t y ń s k i .  Sekretarz D r. Jana.

V. Asanizacyja Krakowa.
i .

Z woli Monarchy laska m arszałkow ska spoczęła w rekach 
męża znanego z wysokich zdolności, wielkiej prący i zna­
mienitej zasługi. Cały też kraj powitał z prawdziwrą radością 
nom inacyję Prezydenta Z y b 1 i k i e w i e z a na M arszałka sejmu 
galicyjskiego. Do zgodnego chóru dziennikarstw a i my do­
łączam y „głos nasz, serdecznie witając nowego kierow nika 
sam orządu krajowego, jako naczelnika zarządu szpitalnego.

Z caią otuchą oczekując przyszłych rządów7 nowego 
M arszałka i zbawiennego jego wpływu na udoskonalenie 
i  rozwój szpitali krajowych, wym agających nie jednej refor­
my, o czem nieraz mówić nam jeszcze wypadnie, zajmiemy 
ńię dziś inną, nie mniej ważną sprawą.

Z ustąpieniem D ra Zyblikiewicza krzesło Prezydenta 
naszego grodu zostaje opróżnionem. Chwila ta  w ydaje się 
nam  najodpowiedniejszą do poruszenia sprawy uzdrowotnie- 
nia K rakow a i w ykazania zadań, jak ie  ciążyć będą na przy­
szłym burm istrzu krakowskim .

Miasto nasze pod dzieluem kierownictwem dzisiejszego 
M arszałka uczyniło co mogło dla utrzym ania historycznego 
swego znaczenia. Nietylko jednak przeszłość ma swoje w y­
m agan ia; teraźniejszość i przyszłość grodu naszego wym agają 
równej, jeżeli nie większej opieki. Mamy już urzędowych 
konserwatorów zabytków przeszłości; równem prawem  mo­
żemy żądać opiekunów przyszlegjjjpokolenia, w ołającego życia. 
I pod tym względem Rada m. K rakow a złożyła dowody 
szlachetnćj pieczy o dobro przyszłych pokoleń, zakładając 
’ budując liczne szkoły, m  najpewniejsze rękojm ie jędrnego 
życia  społecznego.

Rozw ój ied n ak  i p rzysz łość  każdego  m iasta  w ym aga ją  
jeszcze u trw alen ia  podstaw  fizycznego bytu  ludności, p iie z  
usun ięcie  w szelk ich  w pływ ów  szkodliw ych, w ynikających  
z n ag rom adzen ia  ludności na m ałćj stosunkow o przestrzen i. 
D o tych  w arunków  fiz^eznegcaby tu  n a leż y : do b ra  i zdrow a 
w oda, Gzyste pow ietrze, suchy i czysty  g runt. K raków  nie 
p o siad a  tych zasadniczych  w arunków  n ależy tego  rozw oju 
w tak im  stopniu, ją k a te g o  godność miasta, i dobro  jego  m ie­
szkańców  w ym agają .

W m ieście Daszem dotkliwie czuć się daje brak wody. 
Nie posiada ono w cale wody na użytek publiczny, ilość

zaś wody, jeduorazowm znajdująca się w studniach k rak o ­
wskich, nie w7ysfareza naw et na  ugaszenie jednego wielkiego' 
pożaru. N agła ta  potrzeba wodociągów dla K rakow a będzie 
jeszcze widoczniejszą, skoro zastanow dny się nad jakością 
wód krakow skich.

Kraków  był i jest starodawnem ogniskiem  oświaty, 
ogniskiem wyniosłych w*spoiiiiiień. Niestety, nie można tego 
ssmogo^powiedzieć pod względem sanitarnym . W tej mierze 
Kraków był i jest ogniskiem nieczysto** i zgnilizny, 'i&runt 
krakow ski, uznojoliy potem rodzimej myśli, umierzwiony je&t 
zarftzem nawozem przeszłych pokoleń, które na nim prze­
mieszkiwały. Jeżeli historykom wolno w ypowiadać dotkliwe 
praw dy i ostry w ydawać s ą l  o postępowaniu przodków w imię 
praw dy dziejowej, to i nam niech będzie również wolno po­
wiedzieć na po.&stawie statystyki zanieczyszczenia: Kraków  
stoi na własnych nieczystościach. W gruncie przesyconym 
wszelkiego rodzaju nieczystościami i przesiąkłym  zgnilizną 
stoją w szystkie nasze studnie. Z tąd wody krakow skie n ie­
przydatne są dla celów przemysłu i gospodarstw a domowego, 
a jako wody do picia są bezwarunkowo dla zdrowia szko­
dliwe.

Z zanieczyszczonego do najwyższego stopnia podziemia 
i zlej wody w ynikają licznie szkodliwości, które fatalnie 
w pływ ają na stan zdrowia mieszkańców. Drażliwa to rzecz 
wypowiedzieć praw dę w tej mierze. W ypowiemy ją  jednak  
odważnie i stanowczo, bo tak nam nakazuje obywatelski 
obowiązek, wierni zasadzie: .,Et'-aeritas libercw ifrvos.u

Za m iarę zdrowia powszechnego służyć może ogólna 
śmiertelność, wykazująca, ile osón z tysiąca osób żywych 
rooznie umiera. Z ksiąg  skonów7 prow adzonym  w M agistra­
cie okazu, e s ię : iź \v ostatnich latach jeden astu  średnio licząc 
u łąa6ratohS ,6  osób na rok. i tysiąc mieszkańców. T ak  zna- 
czua cyfra śmiertelności mieszkańców7 K rakow a jest niew ąt­
pliw ą oznaką opłakanych stosunków zdrowia publicznego 
w mieście naszem. W szyscy kochamy nasz K raków ; przed­
miot jednak  ukochany miłować można w7 dwojaki sposób : 
miłością ślepą, egoistyczną, k tóra nie widzi złego, i nie chce 
naw et przypuścić, aby mogło istnieć coś lepszego i dosko­
nalszego, tudzież m iłością prawdziwą, w ierną w nieszczęściu, 
w7ytrw ałą  w niepowodzeniu, m iłgściS uszlachetniającą, k tó ra  
widząc zle, wszelkiemi siłami stara sic temuż zaradzić, przed­
miot ukochany podnieść z upadku i zapew ni# mu doczesne 
szczęście. T ak ą  praw dziw ą miłością kochając nasz#* miasto 
porównajm y stosunki zdrowia jego m ieszkańców z innemi 
miastami zagranicznemi a przekonam y się, że śmiertelność 
w K rakow ie należy do największych, jak a  bywa spostrzeganą.. 
Z obliczeń w ynika dalej, iż w ivrakowie umiera rocznie 7JO- 
.psób w skutek chorób dających się uniknąć, to jest o tyle 
więcej umiera niż umrzeć pow inno; według zaś zasad po­
wszechnie w statystyce sanitarnej przyjętych wypada, iż 
w mieście nas*eiu na rok przydarza się 26 520 przypadków  
chorób, których możnaby uniknąć, a tern samem 490.f>2G 
zbytecznych dni chorobowych. Z drugiej znów strony z w y­
kazów śmiertelności okazuje się, że Kraków  jest gniazdem 
nieustających chorób epidemicznych. Na tyfus średnio um iera 
na rok ®f) osób, -ezy liw ednio  choruje w Krakowie na du- 
rzycę 259 osób i w7ypada 7500 dni tyfusowych, licząc na 
jednego chorego tyfusowego dni 30. Na ospę średnio rocznie 
um iera u nafs osób 72, a na szkarlatynę osób 38. W  taki 
sposób żałobna kronika parafij przem awia do naszego su­
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m ienia i serca w ołając pomo&y; taki to podatek opłacamy 
z życia naszego nieubłaganej śmierci!

Prezydent Z y b 1 i k i e w i c z znał stosunki sanitarne m ia­
sta, a bolejąc nad niemi n igdy jn ie  spuszczał z uwagi zdro­
w ia mieszkańców. Do w ielkich też zasług jego w tej mierze 
zaliczyć należy doszczętne oczyszczenie kanałów  miejskich, 
przeprow adzenie spraw y zasypania ^ tare j W isły, uskutecznie­
nie przedw stępnych badań dla przyszłych wodociągów, utwo­
rzenie wreszcie Komisy i Sanitarnej i biura dla statystyk i 
zdrowotnej. Nie jego to wina, jeżeli usuwanie wszelkich dla 
życia ludzkiego szkodliwości i niebezpieczeństw nie odby­
w a się w mieście naszem w sposób dostateczny i właściwy. 
N iestety poczucie potrzeby niezbędnych reform sanitarnych 
nie zaszczepiło się dotąd w umysłach obywateli i nie stało 
się przekonaniem  Władz miejskich, z czego w ynika, iż każde 
skrom ne choćby dążenie do umiejętnego zbadania czynników 
w pływ ających na stosunki zdrowotne K rakow a bywa przyj­
m owane jeżeli nie z niechęcią to z dziwną obojętnością.

Tymczasem w obec stosunków, w jakich obecnie po­
zostaje ochrona zdrowia powszechnego w mieście naszem^ 
nad  jego asauizacyję nie ma przedmiotu, któryby zasług iw ał 
na w iększą uwagę ojców miasta. Jestto  przedmiot, który przy • 
każdej nadarzającej się sposobności należy mieć na  uwadze. 
Powiem y w ięcej: u z d r o w o t n i e n i e  K r a k o w a  j e s t  d z i ś  
n a j w a ż n i e j s z ą  z e  w s z y s t k i c h  n a g l ą c y c h  p o t r z e b  
m i e j s k i c h  i s t a n o w i ć  w i n n o  p r z e w o d n i ą  m y ś l  
o b r a d  r e p r e z e n t a c y i  m i e j s k i e j ,  j e d y n y  p r o g r a m  
d z i a ł a n i a  p r z y s z ł e g o  P r e z y d e n t a ,  w którego ręce 
złożone zostaną losy naszego m iasta, jeżeli Kraków  ma stanąć 
n a  równi z miastami lub m iasteczkam i zagranicznem i, jeżeli 
m a się podnieść* z m ateryialnego upadku.

Listy z Wiednia.

.Nowy pomysłu Leueia. -  Ąjectio cm sarea in  v iva  przez
K. Brauna. — Ciąża pqbamaciozna z przebiciem się do kiszki stolco­
wej — Eaisudatw n płęitTiticwm nnędijy cLijfftti w W iedniu. — Prof. 
Koseuthal o Tabes i MyatMMi — iloktur Karol książę bawarski. — 
jSbuniuacjja Alberta i Kapusiego. — Piym aryjat chirurgii w szpitalu 

powszechnym. — Projekt ustawy o w ydajan iu  lekarstw -z aptek.

W zeszłym tygodniu w ydał tutejszy fabrykant narzędzi 
chirurgicznych J. L eder opis dokładny przyrządu przez siebie 
w ynalezionego,.„służącego do regulowania ciepła w ustroju. 
B roszura w 4ce, 20 stron obejmująca, ozdobiona 38 ładnie 
w ykonanen drzew orytam i ma ty tu ł: M n  m uer Wdrmeregu- 
latorU&ur Warmeentziehmig und Wę-rmeziifithr fu r  den mensch- 
•iichen K orperli. Dotychczasowe tego rodzaju przyrządy, jak  
np. przyrząd D ra Duniontpalliera, w roku zeszłym w Prze­
glądzie opisany, składały się z systemu rurek gumowych, 
w kilku warstwach na sobie ułożonych. Przyrząd taki miał 
wiele niedogodności. Naprzód, użyty m ateryjał, będąc złym 
przewodnikiem  ciepła, nie zupełnie odpuwiadał celowi; po- 
wtóre guma ulega łatwo zniszczeniu, wreszcie przyrządy gu­
mowe, okryw ające znaczną przestrzeń ciała, w strzym ują trans- 
spiracyję i łatwo wywołują wypryski. W dodatku do tych wad 
przybyw a jeszcze i to, że m ateryjał jest drogim, a ztąd przy­
rządy wzmiankowane nie dla każdego przystępne (przyrząd 
Dum ontpalliera kosztuje 300 franków). Leiter użył do swego 
przyrządu giętkich rurek ołowianych, cynowanych. N adał on 
swojemu przyrządow i tro,aki k ształt: okrągły (krążek), kw a­
dratow y i podłużny. Skutkiem  użycia rurek giętkich każde­

mu z owych przyrządów  można nadać kształt dowolny, od­
pow iadający kształtow i części ciała, na której chcemy zastó - 
sować czy to okład ciepły lub zimny. I  tak  np. rurka zwi­
nięta w krążek, od 8 do 22cm. średnicy m ający, służyć może 
za okład na głowę, na oko, ramię, brzuch, staw  biodrowy, prze­
gub pachwinowy, staw kolanowy, na sutek itd. Podobnie 
można nadać kształt dowolny rurce zwiniętej w kw adrat lub 
prostokąt. Prócz tego w yrabia Leiter odpowiednie regulatory 
ciepła na moszna i prącie. P rzyrządy  te odznaczają się wa- 
żnemi za le tam i: taniością (przyrząd pojedyńczy kosztuje od 
2 do 4 zlr.), łatw ością zastosowania i jednostajnem  utrzy­
mywaniem ciepła. Na każdym końcu rurk i metalowej, um ie­
szczone są rurk i gumowe rączkam i zakończone, z których 
jedna służy do przyprow adzenia wody z naczynia wyżej sto­
jącego, a druga do odprow adzania wody, k tóra już przez 
cały przyrząd przepłynęła. P rzyrząd  ten znalazł już rozliczne 
zastosowanie w klinikach proff. K. B rauna, Billrotha i D ittla; 
również uznano jego zalety w Tow arzystw ie lekarskićm  
W klinikach używ ają zwykle do zimnych okładów, przy sto­
sowaniu tego przyrządu, wody o ciepłocie 10 do 15 °C. W oda 
o ciepłocie 1 do 3°C. wywołuje w ciągu kilku  m inut miej- 
scow e|znieczulenie. Przez jednę godzinę przepływ a przez 
przyrząd 3 do 4 litrów wody. Dotychczas w ykry tą  ujem ną 
stroną tego przyrządu jest, że rączki dość często się zaty­
ka ją  i muszą być przedm uchiwane. L eiter robi dalsze do­
św iadczenia nad udoskonaleniem  swojego przyrządu.

Wczoraj prof. Karol Braun w ykonał laparotomiję z w y­
jęciem ciężarnej macicy wediug sposobu D ra Porro. B yia to 
w W iedniu 12ta sectio caesarca dokonana w edług tej m etody. 
Z 11 poprzednich w ykonał prof. K. Braun 6, z których 
4 pacyjentki wyzdrowiały, prof. Gustaw Braun 4, z tych 
dwie z dobrym wynikiem, a prof. Spaeth jednę z dobrym  
rezultatem. A zatem na 11 operacyi uzyskano w 7 przy­
padkach rezultat pomyślny. O statnią laparotom iję w ykonana 
na karlicy w 10 miesiącu księż. ciąży. W zrost karlicy  w y­
nosił 116 cm., obwód miednicy 72 cm., conjugat vera 3 cm. 
ciąża pierwsza. W ystępujące bóle porodowe zmusiły do wy­
konania rękoczynu o kilka dni wcześniej, aniżeli zamierzono 
Do desinfekcyi użyto tymolu. Przebieg  operacyi nic nie 
przedstaw iał szczególnego. Pacyjen tka dotąd ma się zupeł­
nie dobrze, nie gorączkuje. Również plód zupełnie jest zdro­
wym. W edług dotychczasowych tutaj zebranych spostrzeżeń, 
jeżeli w ciągu czterech dni po operacyi gorączka nie w y­
stępuje, można chorą uważać za ocaloną.

Z inuych przypadków  z kliniki prof. K. B rauna za s łu ­
guje na kró tką wzmiankę następu jący : P rzed  kilku tygo ­
dniami przybyła kobieta, u której rozpoznano ciążę poza­
maciczną. Chorą zatrzymano w klinice w zam iarze dokona 
nia we właściwym czasie laparotomii. Podczas gdy się za­
stanawiano, czy nie lepiej by było dla chorej w ykonać pun- 
kcyję przez tylne sklepienie pochwy, lub w edług ITerichsa i Keh- 
rera  przez zastrzyknięcie do w orka płodowego morfinu lub 
atropinu wywołać obumarcie piodu, (jeden z ekscentrycznych 
ginekologów am erykańskich proponuje wprowadzenie do 
w orka drutu bateryi elektrycznćj i zabicie płodu iskrą  ele­
ktryczną), dostrzeżono zniknięcie tonów sercowych nad gu 
zem. Obrzęk miasto powiększać się, zaczął się powoli zmniej­
szać, aż w końcu przed parom a dniami odeszły wraz z k a ­
łem przy oddawaniu stolca kosteczki. Były to : koś{? udowa, 
dwie kości goleniowe i strzałka. T ym  sposobem zapew ne 
cały płód będzie wkrótce w ydalonym , a pacyjentka wy­
leczoną.
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Prof. Billroth w ykonał w sobotę 29 stycznia resekcyję 
i ekstirpacyję części odźwierntkowej żołądka u kobiety 48 
letniej, cierpiącćj na raka żołądka w tej części. Chora do­
tąd  żyje, ojbjawow zap. otrzewnej dotąd stw ierdzić nie niożna. 
Nie będąp sam obecnyni p rzy  operacyi, nie umiem podać 
bliższych szczegółów.

•JJderzającym iest nagły  w zrost śm iertelności między 
dziećmi w W iedniu na zapalenie opłucnej. Prof. Widerhófęn 
zauważył, że podczasjgdy  w latach poprzednich liczba dzieci 
leczonych w szpitalu św. Anny, nie dochodziła w ciągu roku 
stu, w tym roku (szkolnym) przekroczyła już 160. Przyczyna 
tej niby epidemii niewyjaśniona.

Z ostatnich dwóch posiedzeń Tow arzystw a lekarzy 
w iedeńskich najw ażniejszą była. rozprawa, w yw iązana nad 
odczytem prof. R osenthala: „Zur CharaJcteristik der M g d itis  
und  TabesLc. Prot. Rosenthal zbijał zdanie Erba, że kiła 
żadnego nie ma wpływu na powstawanie uwiądu rdzenia p a ­
cierzowego. Prof. R. uważa kiłę nietylko za jedne z głó­
wnych przyczyn pow staw ania wiądu, ale także za jeden 
z etyjologicznycU jago momentów. Obecni na posiedzeniu neu- 
ropatologowie zgodzili się z zapatryw aniam i prof. Rosen­
thala,

Jutro zbiera się kolegijum doktorów na nadzwyczajne 
posiedzenie. Przedmiotem obrad będzie w niosek prof. okuli­
styk i Jaegera, aby zamianować D ra Karola księcia B aw ar­
skiego członkiem honorowym Tow arzystw a. Prof. Jaeger, 
w piśmie wystosowanem  do prezesa Tow arzystw a, podnosi 
zasługi księcia, że ten nietylko mimo stanowiska, jak ie  mu 
urodzenie nadało, poświęcił się tak  mozolnej i żmudnej nau­
ce, ja k  lekarska, ale także jest znakomitym i szczęśliwym 
operatorem, jak  tego dowodzą liczne operaeyje w ykonane 
przez księcia w klinice prof. Jaegera. W  końcu prof. Jae- 
g er w ielkie pochwały oddajo pracom naukow ym  księcia K a­
rola w zakresie anatomii patologicznej ;*>ka.

W tych dniach ogłosi urzędowa Wiener Ztg. nomina- 
eyje p ro f A l b e r t a  na katedrę chirurgii, a prof. K a-pdfji& jH  
na katedrę derm atologu. Nominacyja p ro f Alberta bardzo 
się Niemcom nie podoba. P rzypisują ją  oni naciskowi de­
putowanych czeskich na rząd Jiednak m inister ośw iaty w swo- 
jem postanowieniu nie był niczóm krępow any. Prym aryju- 
szem oddziału chirurgicznego w szpitalu powszechnym zo­
stanie ja k  się zdaje asystent i zastępca śp. Dum reickera Dr. 

N i c o l a d o n i .
Namiestnictwo Dolnej Austryi zam ierza wprowadzić re 

formę w w ydawaniu z aptek lekarstw  na receptę.. W edług 
nowego projektu ma być lekarz na przyszłość obowiązanym 
napisać, na recepcie datę, nazwisko i m ieszkanie pacyjenta, 
d la  którego lekarstw o przeznaczone, dalej umieścić wyraźny 
swój podpis i podać miejsce swojego zam ieszkania. A ptekarz 
prócz pieczęci ma na recepcie umieścić datę i godzinę w y­
dania lekarstw a, dalć, ekspedyjent ma się na każdej rece­
pcie podpisać. Aptekarze bardzo agitu ją przeciw temu pro­
jektow i.

W ied iń Ę Ł  Stycznia  1881 r. D r. Kopff'.

VI. Wiadomości statystyczne i ogólno-lekarskie.

S t a t y s t y k a  e p i d e mi j .  W tygodniu 2 (do 8 stycznia) 
ospa złagodniała w Londynie. Zapadło świeżo 85, leczyło się 
w szpitalach '471, umarło 3,3. W Wiedniu umarło 16, w Buda 
peszcie 10, w Pradze 7, w Paryżu ,20, w  Maladze 8. W  Ma­
drycie umarło od 15— 21 listopada 30. Z  duru brzusznego umarło

w Paryżu 63, w Petersburgu ^50. Z duru osutkowego umarło 
w Petersburgu 9, w Madrycie od 15— 21 listopada 6. Odra 
szerzy się gwałtownie w Paryżu i Londynie, płonica i błonica 
w Stokholmie. W  tygodniu 3 umario w Krakowie: 4 z ospy, 2 
z płonicy 1 z błonicy, 1 z krztuśca, 3 z duru brzusznego, 2" 
z czerwonki, a doniesiono w tymże czasie o 2 przypadkach ospy, 
1 ospicy, 8 płonicy, 2 bionicy. 1 odry, 2 krzt-uśca, 3 duru brzu­
sznego, 1 róży.

S t a t y s t y k a  ś m i e r t e l n o ś c i .  W tygodniu 2 (do 8 sty­
cznia) umarło na 100,0 mieszkańców i na rok w Krakowie 36.6; 
we Lwowie 36,5; w Poznaniu 28,5; w Wiedniu 27,7; w Buda­
peszcie 3-1,1; w Pradze 39,5; w7 Tryjeście 25,5: w Berlinie ś£3,3; 
w Monachijum 3Q,4; w Gdąńsku 28,0: w Dreźnie 21,0; w Lipsku 
21,0; w Genewie 21,5; w Brukseli 18,8; w Amsterdamie 19,0; 
w Hadze 18,0; w Paryżu 25,7; w Londynie 21,3; w K ęr  
penbadze 15,5; w Stokholmie 31,6; w Clirystyjanii 13,8; w P e­
tersburgu 43,9; w Odesie 30,4; w Weneeyi 3^j5; u B ukareszc ie  
29,1; w Madrycie 37,4; w Lisaboni ^ 3 ,7 ; w Aleksandry) 48,5^ 
w' Bombayu 29,5: w Madrasie 38).-9fc J . B .

VII. Wiadomości bieżące.

*  Kraków d. 2 lutego. D. 19 bm. odbędzie się we Lwo­
wie w sali Domu Narodnego bal urządzony przez Towarzystwo 
lekarskie galicyjskie na korzyść funduszu żelaznego wsparcia 
wdów i sierót p r lekarzach Towarzystwo lekarskie galicyjskie 
zaprasza na ten bal wszystkich lekarzy, rozsyłając karty  w stę­
pne, podpisane przez prezesa D ra Biesiadeckiego i przewodni­
czącego sekcyi lwowskiej D ra Czyżewićża, a na kartach tych 
znajdujemy uwagę, że nadesłane datki przyjmuje skarbnik Sekcyi 
lwowskiej. J e s t to już drugi bal na ten cel przez Tow. lek. 
gal. urządzony, a pierwszy, który się odbył w lutym 1879 r., 
wypad! świetnie pod każdym względem i przysporzył funduszowi 
znaczną bardzo na nasze st-ósunki sumę pieniężną! Znając enem 
giję i wpływy Prezesa Tow. lek. gai. i poświęcenie się jegV dla 
interesów Towarzystwa, nie wątpimy wmale, że i tym razem fun­
dusz wdów i sierót po lekarzach zasili się kwotą pokaźną; nie 
wątpimy też, że koledzy tutejsi pro viriU -parte przyjdą w po­
moc tak chwalebnemu przeds?ęwzię'dn, i dla tego chętnie podej­
mujemy się zbierania datków, celem przesiania ich w swoim, 
czasie do Lwowa.

*  Budapeszt. W półroczu zimowem zapisanych jest na 
W ydziale lekarskim  804 zwyczajnych i 6 4 nadzwyczajnych słu­
chaczów medycyny, razem 8J58, nadto 185 farmaceutów. W ykła­
da na tym W ydziale 14 zwyczajnych, 7 nadzwyczajnych profe­
sorów i 22 docentów prywatnych.

* Mianowania i odznaczenia. Dr. H e r t w i g  mianowany 
został prof. zwyczajnym anatomii opisowej w Jenie w miejsce 
Schwalbego. —• Docent elektroterapii w Budapeszcie Dr. K arol 
K e t l i  otrzymał ty tu ł profesora nadzw, —  Prof. w szkole we­
terynaryjnej w Budapeszcie Dr. Ludwik T h a n l i o f e r  otrzymał 
tytuł i charakter nadzw profesora uniwersytetu. —  D r. Jan  
C s o k o r  mianowany profesorem zwyczajnym w zakładzie w ete­
rynaryjnym we Wiedniu. —  Proff. W a l d e y e r  w Strasburgu, 
A c k e r m a n  w H ali, F o r s t e r  we W rocławiu, Ri i h l e  w Bonnie 
i radca ministeryjalny Dr. W a s  s e r  f  u h r  w Strasburgu otrzymali 
order pruski orła czerwonego. — Dr. Leon P o  po w, docent 
w Petersburgu, mianowany został nadzw7. profesorem kliniki te ­
rapeutycznej w W arszawie.

* Namiestnik w Galicyi zamianował: D ra K arola B e n d ę  
lekarzem powiatowym I I  klasy w B rodach, D ra Oresta L i t w i ­
no  w i c z a  koncepistą sanitarnym, przydzielając mu czynność leka­
rza powiatowego w Jaw orow ie, Dra H enryka L i c a  asystentem 
sanitarnym w Brzozowie i D ra Zenona F r i e d m a n n a  asysten­
tem sanitarnym w B óbrce: przeniósł zaś D ra Józefa T u g e n d -  
h a t a ,  lekarza powiatowego, z Brodów do Biaiy i asystentów 
sanitarnych D ra Teodora P a w l a s a  i D ra Em ila D e c y k i e w i ­
c z a ,  pierwszego z Brzozowa do Chrzanowa, drugiego z Bobrki 
do Kolbuszowy.

* Wiadomości osobowe. Stopień doktora w. n lek. o trzy ­
mał w Uniw. Jag iell. p. Andrzej O b r z u t ,  rodem z Siołkowej 
w Galicyi.
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* Nekrologija. D. Saf stycznia rb. umarł w W arszawie 
w 41 roku życia Dr. Stanisław C l i o m e n t o w s k i ,  psychijatra, 
kierownik prywatnego zakładu dla obłąkanych, zięć poety Odyńca.

W Nancy umarł profesor chirurgii Dr. R i g a u d  w 75 
roku żyqia.

* Otrzymaliśmy następujący list z Tarnow a:
Sekcyja tarnowska Tow. lek. gal. uchwalą, na dniu 29go

stycznia 1881 powziętą, postanowiła uczcić wspólną biesiadą 
50-letn ią  rocznicę zawodu lekarskiego kolegi D. R o s n e r a ,  
wybierając na gospodarzy zastępcę przewodniczącego sekcyi D ra 
Kowalskiego i jej sekretarza D ra Schiitzera. D. 1 bm. o godzi­
nie 8 wieczór w pięknie przystrojonej sali hotelu krakowskiego 
w Tarnowie czekało na przybycie Jubilata  50 osób, a mianowi­
cie wszyscy naczelnicy władz miejscowych, trzech synów Jub ila­
ta , adwokaci, lekarze, liczny zastęp obywateli tak Tarnowa jak  
i okolicy. W chwili, gdy Jub ila t pojawił się w sali, zagrzmiała 
m uzyka, a obecni spieszyli składać Mu swoje życzenia. W śród 
wieczerzy zabrał pierwszy głos jako gospodarz D r. K o w a l s k i  
w następujących słowach: „Szanowny Jubilacie ! Pół wieku temu, 
gdy jako wyzwoleniec szkoły peszteńskiej otrzymałeś dyplom 
lekarski, pół wieku temu, gdy jako czerstwy młodzian mijałeś 1 
modre fale Dunaju spiesząc nad wartki potok Dunajca, aby w tym , 
starym  grodzie rozpocząć zawód lekarza praktycznego. Pół wie­
ku działalności zawodowej człowieka, to fakt nie zbyt częsty, 
tern ci rzedszy w życiu lekarza praktycznego, walczącego ciągle 
z chorobami zaraźliwemi, wśród której to walki czas jego pracy 
podwójnie się liczy. Pół wieku praktyki lekarskiej, to 18,262 
dni, 18,262 nocy poświęconych cierpiącej ludzkości. Ktokolwiek 
w życiu badał bliżej zawody i powołania ludzi, ktokolwiek bli­
żej rozpatrzył się w życiu praktycznego lekarza na prowincyi, 
przyznać musi, że zawód ten je st bardzo ciężkim, a nawet naj- 
mozolniejszym na świecie. I zaprawdę! wszak ptak ma gniazdo, 
pszczoła ni, w którym odpoczywają po pracy, każdy stan zna j­
duje wytchnienie po trudach z wyjątkiem lekarza-praktyka. Bo 
jakżeż nie spiesząc z pomocą, gdy w nocy wzywa sierota do 
owdowiałei m atki? jakżeż można odmówić pomocy wśród śnieżnej 
zamieci stroskanemu ojcu o życie swego jedynego dziecka? ja k ­
żeż nie podążyć do sąsiada podczas burzy i grzmotów, gdy z rany 
jego Krew trysKa? §zanowny Jubilacie! że w duchu tym przez 
50 la t pracowałeś, że godnie odpowiedziałeś swemu powołaniu, 
że dobrze zasłużyłeś się mieszkańcom Tarnowa i jego okolicy, 
na to najlepszą rękojmią obok licznych owacyj, jakie Cię dziś 
w Twymi domu spotkały, dzisiejsza tu dla Ciebie urządzona bie­
siada, do której tylu dostojników i obywateli Tarnowa i okolicy 
zasiada. Lecz nie na tern koniec Twej 50 letniej działalności. 
Groszem w pocie czoła zdobywanym wychowałeś swych synów 
na zacnych obywateli kraju, sposobiąc trzech do te j ciężkiej słu ­
żby, której sam się przez pól wieku oddawałeś, a czwartego zło­
żyłeś na ołtarzu ojczyzny. Jeden z tych synów był moim pro­
fesorem, a jędrnym i praktycznym swym wykładem umiał 
wpoić w nas zasady tej nauki, której celem ulżyć cier­
piącej ludzkości. W imieniu więc sekcyi tarnowskiej Tow7. 
lek. gal., w imieniu obywateli miasta Tarnowca, którzy 
wspólnie z nami tą biesiadą iCię uczcili, życząc Ci jeszcze mno­
gich la t czerstwego zdiowia na pożytek cierpiącej ludzkości i na 
szczęście Twych synów i wnuków, wnoszę okrzyk niech żyje 
Jub ila t D. Rosner. “ —  Następnie odczyiano liczne telegram y 
zaproszonych a nieobecnych gości, a między niemi serdeczny list 
Jego  Ekscelencyi ks. Biskupa Pukalskiego, który li tylko z przy­
czyny przyjazdu ks. Biskupa z Gniezna osobistego udziału 
w ziąść nie mógł. —  Po licznych kolejnych toastąeh w imieniu 
Jub ilata przemówił najstarszy syn jego prof. Antoni R o s n e r  
a  dziękując za uczczenie do lez wzruszonego ojga^iW swej peł­
nej serca przemowie podnosząc głównie, że św iat wprawdzie ro­
zumem i oręże;n podbić, lecz serca ludzi tylko miłością sobie 
zjednać można, wniósł zdrowić i pomyślność Sekcyi tarnowskiej 
Tow. lek. gal. i obywateli T arnow a.— IJczta zakończyła się s ta ­
ropolskimi! „koęhaimy się, “ które w pięknych i serdeoznycb sło­
wach wygłosił pełnomocnik dóbr hrabstwa tarnowskiego p. Józef 
K r a s i c k i .  D r. Sclmtzer.

A r t y k u ł y  u ry g in . m i e s z c z ą c e  s ię  w  c z a s o p i s m a c h  
l e k .  p o l s k i c h :

W  Gdsecie Lekarskiej Nr.  5. P r  z e  w o s k i  eg  o: Gynae- 
<kom astia  (dok.); M a t l a k o w s k i e g o :  Obecne stanowisko meto-

I dy Listerowskiej (c. d.) —  W  Medycynie  N r. 5: Z. K r a m s z t y -  
k a :  O paralitycznym wrzodzie rogówki (dok.)

R e i l n k c y j a  o t r z y m a ła :
Prof.  A , T A M A S S IA  (w P a w i i ) :  D e l l ’ a z io n e  del p n e u m o g a s t r i c o  

n e l la  m o r te  p e r  a p p ip e a m e n to ,  R e g g io  n e l l ’ E m i l i a  1880, iti 8vo s t r  
1 85. (Z p ra c y  tej n i e b a w e m  z d am y  Sprawę).

N a rzecz funduszu dla wdów i sierót po lekarzach złożyli 
w Redakcyi koli. Ś c i b  o r o w s k i  i B l u m e n s t o k  po 5 zlr., B u­
s z  ek  4 zlr., O b a l i ń s k i  2 zlr.

Do Nru dzisiejszego dołącza się: Prospekt na Słownik  
terminologii lekarskiej polskie mający wyjść w lipcu rb.

R ed ak to r odpow iedzia lny : Prof. Dr. L. Blumenstok.

A P T E K A  pod KORONĄ
J .  'i ' ( R A I 7 € Z ¥ I i i i I E G O

w Krakowie
Utrzymuje w szystkie woay mineralne tak  krajow e ja k  i za

graniczne zawsze świeżego czerpania.
Nadto utrzym uje na  składzie zawsze krowiankę styryjską.

Próoz tego znajdują się zawsze na składzie: Pigułki. ,Cauvina 
Morisona, Blancarda z żelazem," Yaleta z Digitalinem, D ra Croniera za­
dawane w newralgijach z pepsinem, rozczyn żelaza Lerasa, syrup wa­
pna Grimanlta, syrup Churchilla z wapnem, 'zelazem, sodą; wino ch:- 
nowe z Cacao Bugeaud, Quina Ląróche. — MAĘZKA SZ WAJGARSKA 
dla małych dzieci zastępująca zupełnie pokarm naturalny ordynowana 
przez wielu lekarzy. — INSTRUMENTA chirurgiczne, — BANDAŻE 
różnego rodzaju, pojedyncze i podwójne rup tu row e, pępkow e, — 
PASY brzuszne kobiece, — PESSAR1A, — POŃCZOCHY jedwabne na 
obrzękliny, -  STETOSKOPY, — PEESSIMETRY ODCIĄGACZE, 
pokarmowe dla k o b ie t,— PŁOTNO kauczukowe, — FLASZKI do kar­
mienia dzieci, — INHALATORY do wdychiwań przy gardbuiycb cho­
robach, — NARZADDłdo wdmuchiwań gardlanych, — PULVERYZA- 
TGP.Y, — SONDY żołądkowe, — CATETERY, — BOUGIE, — PO ­
DUSZKI KAUCZUKOWE, KAPELUSIK'! kauczukowe oclnamająco 
bolesną brodawki r, kobiet w czasie karmienia, — RESPIRATORY, — 
KLISOPOMPY metalowe i kauczukowe tak  do lewatyw jak i do w strzy­
kiwali, — IRRYGATORY Dra Eguisiera, — W STRZYKA W KI, — 
rUSZOWNICE, — W STRZYKAW KI podskórne, — CIEPŁOMIERZE 
decimalne, — TRĄBKI do wzmocnienia słuchu, — KROPLOMIERZE. 
IĘC H ER ZE kauczukowe lub worki na lód, — SKUBANKA, — R E ­
ZERWO ARY moczowe, — KANKI kauczukowe, — SPECULA itd. 

Na żądanie przesyła się cenniki franco.

^  P a n o m  L e k a r z o m  p o l e c a  s i t j : ^  
^  Loflunda pożywienie dla dzieci,
ni wyciąg zupy L i e b i g a  dla osesków, jes t w ciągtóm użyciu w za- m 

kładach ratunkowych dla dzieci i okazuje si§ być dzielnym ^  
i i i  środkiem w nieżytach kiszek. m

•  Loflunda wyciąg słodowy, _ #
III czyste zgęszczone E xtr. Malti I harrj. germ an., przez N ie m e -  ||| 
®  y e r a  i innych znakomitych klinicystów i lekarzy wielokrotnie #  
III przepisywany i zalecany. I||
I Loflnnda wyciąg słodowy z zelazem, f?
H  E xtr, Malti ferrat. Pharm. german zawiera 2% Ferr. pyrophos- JL 
iii phor. c. Ammon. citr. (w 1 łyżce 80 Ctgrm.), przetwór przez po- 3  
Ul łączenie składników szczmiących i odżywczych bardzo skift#czny. JSL
III _ Loflnnda wyciąg słodowy z wapnem, iu
w  zawierający podług I)r. R e i c h a  2% Calcar. hypophosphoros. ®  
iii (w 1 łyżce 30 Ctgrm.) dla dzieci krzywiczych i cierpiących na HI 
w  płuca. ®
II Loflnnda wyciąg słodowy z tranem rybim, 1

U l zawiesina złażona z róv. uycli części najdelikatniejszego norweg- m i 

skiego tranu rybiego wątłuszowego i ze zgęszczonego wyciąga J®, 
Ul słodowego, rozpuszczająca się w wodzie bez wydzielenia oleju m 
^  i będąca dal-ko łutwiejszą do zażywania i znoszenia jak sam Jjg 
Ul tran rybi. (Srom-k ten polecał Dr. D a v i e s  w Chicago a b o -  m 

f l u n d  wprowadził w użycie). ^

JL T przetwory firmy Ed. Lofluiid w S tu ttgard zie  a które na M
3  wystawach w Paryżu . W i e d n i u  i Pbladelfii pierwsze nagrody ; 
i!!, otrzymały, dostać można w Krakowie w Aptekach Panów Jł 
3  K. Wiszniewskiego i W. Redyka.
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Dr. A S 'J 1 S 'A
Zakład wodoleczniczy w Zuckmantel

(n a  Szląsku austryjackim)
Najbliższa stacyja kolei żelaznej Z i e g e n l i a l e  jeśli o milę 
odległą. Leczenie za pomocą elektroterapii, mięsienia, kąpieli 

z igliwija. Z akład  jest przez cały rok otwartym.

RUDOLF THURRIEGL
Fabrykant chirurgicznych narzędzi 

WIEDEŃ
A lse rw irs tad t  am Glaeis .  S eh w a rz sp a n ie rh a u s  Nr. 5. 

poleca się ze wszystkiemi tego rodzaju należącemi artykułam i 
wedle najnowszej konstrukcyi.

Dokładne cenniki przesyła na żądanie darmo.

Z a k ł a d  P r z y r o d o l e c z n i c z y . ł t  o d o ł c c z n i c a  

w  N O W E M  M I E Ś C I E
n a d  P i l i c a  (gub. Piotrkow ska, pow. Rawski).

SEZON ZIMOWY.
Z akład jak  w porze letniej, tak  i zimowej przyjmuje chorych. Mie­
szkania ogrzane i zaopatrzone w wodę, tak  że chorzy biorą kąpiele 
w  swoich pokojach. Oszklona paleryia do przeć) adzek. B ilard, czy­
telnia, dwóch stałych le ta izy . M ielce skuteczne leczenie wodą podczas 
zimy w chorobach nerwowych, katarach żołądka i kiszek, niemocy 
męzkiej itd. Bliższe objaśnienie w Warszawie w A],tece H . Kucha- 
rzewskiego, ulica Senatorska Nr. 480, lub w Nowem Mieście, w Za 

rządzie ZaKladu.

T n r e b i n t h i n a  d e  C h io s  s e u  C y p r i c a

C. k. austro-w ęgierski K onsulat*jeneralnj w Smyrnie nadesłał 
mi ( ryginalną terpentynę cypryjską poleconą } zeciw nowotworom 
złośliwym przez prof John Olaya w Biimingham.

Postarawszy się w ten sposób o możliwie n jwiększą gwaran- 
cyję p r « w d i i w « < e i  tego leku , U * o  111 p r z e z  p r o f .  t l a y a  ?«»- 
m e g o  K t u ie r i lz o n ą  zo *tn  l a  , odstępuje takowy WPP. lekarzom 
po cenie 80 cent w. a. za jeden grani r i łS jk i  poili cg oryginalnego 
przepisu prof. Olaya mam w zapasie i rozsejam ni żądanie tylko

pp- lekarzy JAKÓB PIEPES
aptekarz pod w ęgierską koroną we Lwowie.

Przekonawszy się o prawdziwości powyższych dat, puslałem dla 
lepszego upewnienia się próbkę terpentyny przez p. IM e p e sa  «pru  
v a ilz o n t -j  Drowi ( layowi w Birmingham, od którego otrzymałem 
list następujący „ l io c l i i i i iy  B"snaie! I * r ó b k ę  t e r p e n t y n y  o t r z y ­
m a ł e m  i z n a j d u j ę ,  ż e  j e s t  tuta z u p e ł n i e  p r ł w i l z i i v »  i 
b a r d t o  finlira. W i m z i i j ę  P a n u ,  żeś p o t r a f i ł  z a o p a t r z y ć  
s ię  w  t a k  d o b ry  t o e a r  ( i t r n s )  i itp o d zie ira n i  s i ę ,  f e j  
n i e  n n i ie i7 l i : i l  zatie-zpieezyi so b it  z n a c z n i e j s z ą  te g o ż  
i lość .  J e s < e m  k o c h a l i )  P a n i e  Oeffo

J O H N  C L A Y  m .  p.
W skutek tego używam terpentynv przez p. Piepesa sprow a­

dzonej w mej praktyce.
Lwów 10 Liętopada 1SS0

P r o f .  D r . A d o m  C z y z e w ic z .

WW Ważne dla pp. Lekarzy i Aptekarzy! *^B S |
Po zmarłym Drze M aksymilijanie Karczu pozostała 

reszta zapasu T erpentyny  z wyspy Chios (Werebint. de Chios—- 
nowy zalecany środek na raka) wprost ztam tąd sprow adzo­
nej, której prawdziwość i wyborną jakość poświadczył prof. 
John Clay, własnoręcznym listem z daty Birmingham 10 p a ­
ździernika 1880 r.

Ktoby sobie życzył nabyć zapas w całości lub partyjam i, 
zechce się zglosićjdo wdowy A lbertyny K arcz we Lw ow ie 
ulica Kopernika, 1. 16 llg ie  piętro.

SPECYJALNA BUDOWA MŁYNÓW PAROWYCH
D L A  M I E L E N I A  7 .B O Ż A  

SKłoly medal na W ystanie Mimszi cnnej w H iw  r.
Złoty medal na wystawie w Londynie i w .Moskwie 1872 r. II; dal postępu w W iedniu 1873 r. I yplcni broniowy w Bruksplli w 1875 r

M t T f S T  z c a ł y m  in c r l in i i iz i i ic m  u p a r t e  n a  s i ln y rfi  p o d sta w n c li  z la n e f fo  ż e la z a .
Obracane przenośnemi parowemi maszynami z kotłem rurowym o obracającym się płomieniu, z ogniskiem ruchomem

System  wielkiej oszczędności w m ateryjam {h palnych , przy którym można używać bądź drzewo, bądź tcęgiel drzewny lub
kamienny, torf\ kolcs itp.

J l ł y n y  u j e d n e j  do  d z ie s ię c iu  p a r  k a m i e n i  m ł y ń s k i c h  a n a w e t  w i ę c e j
poruszane parowemi pWziomemi maszynami o obrotowych ognisku i płomieniu.

K a m i e n i e  m ł y ń s k i e  do  ty c h  m ł y n ó w  u ż y t e ,  p o c h o d z ą  z n a j s ł y n n i e j s z y c h  k o p a l ń  k a m i e n i
w  L a  F e r t e - s o i i s - . J o u a r r e  w e  F r a n c y i .

F A B R Y K A  6 § > E G Y .lA l f f tC H  M A S Z Y N  P A R O W Y C H .
W PABYZTJ W PARYŻU

144, F a n b o u r g  P o i  s s o n ni  e r  e, 144.

N akładem  Tow arzystw a lekarskiego krakowskiego. W  drukarni Uniwersytetu Jagiell., pod zarządem Ignacego Stelcla.


